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Me chmury 
wiszą nad ziemia polska.

( jz ) W y p a d k i o s ta tn ic h  d n i d o ­

w o d z ą , ż e nie nadaremnie a la r­

m o w a liśm y  p o lsk ą o p tu ję p u b li­

c z n ą , z w ra ca ją c je j u w a g ę n a  

plany Bolszewji i Niemiec 

w stosunku do Polski. S p o łc - 

c z e ń sw o  z d a  je  so b ie  n a o g ó ł sp ra ­

w ę  z  te g o , ż e w  ty c h  d w u c h  p a ń ­

s tw a ch nie mamy życzliwych 

sąsiadów, ż e ta k  b o lsze w ic y ja k  

i N ie m c y dyszą nienawiścią do 

Polski — le cz w ie lk a c z ęść sp o ­

łe c ze ń stw a  to lekceważy, a  p rz y ­

n a jm n ie j n ie d ic e w ie rz y ć , b y  

n a s i w ro g o w ie m o g li w z n a ­

c z n ie jsz y m  s to p n iu  o d d z ia ły w a ć  

n a  n a sze ż y c ie p a ń s tw o w e .

A je d n a k jest prawdą, że naj 

mici Moskwy — Berlina w Pol­
sce działają i ż e d z ia ła ln o ść ic h . 

w sp o m a g ań  a n ie o b y  w a te l  sk iem  

s ta n o w isk iem  k a p ita lis tó w , za­
czyna wydawać owoce. N ie je s t 

ju ż d z is ia j ż a d n ą ta je m n icą , ż e  

z a m y k an ie  fa b ry k , re d u k o w a n ie  

d n i p ra c y d o 3 i 2 w  ty g o d n iu  

i o b c in a n ie ju ż  i ta k  m a ły c h  z a  

ro b k ó w  —  w  z w iąz k u  z  w y tę ż o  

n ą d z ia ła ln o śc ią w y w ro to w y c h  

ż y w io łó w sp o w o d o w ały ogro­
mny wzrost wpływów komuni­
stycznych na masy robotnicze 

w Polsce. W n a jw ięk sz em p o  

G ó rn y m  Ś lą sk u  i Ł o d z i ś ro d o w i­

sk u ro b o tn icz e m w P o lsce —  

w Zagłębiu Dąbrowskiem — k o ­

m u n iśc i p rz y  w y b o ra c h  d o  P a d y  

K a sy  ^ C h o ry c h w z ię li 3[i wszyst­
kich głosów}... W Ł o d z i i n a  

( i. Ś lą sk u z w iąz k i k la so w e do 

połowy opanowane są przez ko­
munistów — a n ie w ie le le p ie j  

p rz e d s ta w ia s ię sy tu a c ja w  in ­

n y c h ś ro d o w isk a c h ro b o tn i­

c z y c h .
A g itac ja k o m u n is ty c z n a n ie  

o g ran ic za s ię d o ś ro d o w isk ro ­

b o tn ic z y ch . Idzie ona teraz także 

na wieś, wśród robotników rol­
nych i chłopów. Z w ła sz c z a n a  

Kresach Wschodnich, z a m ie ­

sz k a ły c h  w  6 0 p ro ce n tac h  p rz e z  

lu d n o ść b ia ło ru sk ą i ru s iń sk ą , 

g ru n t p o d a g itac ję b o lsze w ick ą  

jest bardzo podatny. N ic d z iw ­

n e g o ! D o ty c h c z a s p rz ec ież tra ­

k to w an o  te k re sy gorzej‘niż po 

macoszemu. N ied o łę żn a a d m in i­

s tra c ja n ie u m ia ła  z a p e w n ić lu ­

d n o śc i bezpieczeństwa życia i 
mienia, w  k o ń c u  d o sz ło d o  te g o , 

że w niektórych pogranicznych 

powiatach za właściwą władzę 

uważano... bandytów! S z c z e ­

g ó ln ie n ie sz c zę ś liw ą  b y ła  p o lity ­

k a  narodowościowa. Z a m ia s t ła­
godzić is tn ie jąc e n a  tle n a ro d o -  

w o śc io w em  a n tag o n izm y , n ie u -  

d o ln e m  n a ś lad o w a n ie m  p o lity k i  

b ism ark o w sk ie j powiększano je. 
Nieudolna ta polityka ogromnie 

ułatwiała robotę przeciwpolską 

demagogom rusińskim, s to ją  

c y m  n ie w ątp liw ie  n a  ż o łd z ie B o i 

sz e w ji, i z a m ia s t p o z y sk a ć lu ­

d n o ść  k re so w ą  d la  idei państwo­
wości polskiej — o d p y ch a ła ją  

o d n ie j. T era z n a resz c ie c z y n ik i 

m ia ro d a jn e (rz ą d , S e jm  i S e n a t)  

z d o b y ły s ię n a  p e w ie n  k ro k , z a ­

p o c z ątk o w u ją c y  racjonalną poli­
tykę w stosunku do obconarodo- 

wej ludności Kresów Wscho­
dnich, m ia n o w ic ie n a u c h w a le ­

n ie ustaw językowych. N ie ste ty , 

s ta ło  s ię to z b y t p ó ź n o ; lu d n o ść  

ta m te jsz a ju ż je st z raż o n a d o  

P o lsk i i tylko z wielkim trudem 

b ę d z ie  m o ż n a o d ro b ić  rz e cz y  z a ­

n ie d b a n e i b łę d y  p o p e łn io n e n a ­

p ra w ić .

N a ra z ie  h a  K re sa c h  h u la  a g i­

ta c ja  a n ty p a ń s tw o w a . P ro w a d z ą  

ją  posłowie białoruscy i ukraiń­
sc y , p rz y p o m o c y lic z n y c h in  

n y c h  a g e n tó w  m o sk ie w sk ic h . --  

Je d en z p o lsk ic h p u b lic y s tó w  

n ie d a w n o te m u p o w ie d z ia ł, że 

całe Kresy Wschodnie, to jedna 

wielka beczka z prochem. M o ż e  

p rz esa d z ił, ta k m ó w iąc , le cz p e -  

w n e m  je st, że sytuacja jest tam 

poważna. R ó w n ie  p o w aż n a je s t

o n a n a Górnym Śląsku, g d z ie —  

ja k w ia d o m o —  przemysł prze­
chodzi bardzo ciężkie przesilenie 

gospodarcze. P rz e m y sł te n je st  

p ra w ie w y łąc z n ie w rękach ka­
pitalistów niemieckich, k tó rzy  

ogromne zyski z ubiegłych lat 

ulokowali w Niemczech, z a ś  

p rz e m y sł n a p o lsk im G ó rn y m  

Ś lą sk u św iad o m ie d o p ro w a d z ili 

d o o b e c n e g o k a ta stro fa ln eg o  

s tan u , n ic w  n im  n ie  u le p sz a jąc .  

D z isia j źle urządzone k o p a ln ie , 

h u ty i fa b ry k i, m a ją c e n ie m a l 

p rz e d p o to p o w e m a sz y n y , produ­
kują znacznie mniej i drożej niż 

przemysł niemiecki i n ie  w y trz y  

m u ją te g o ż k o n k u re n c ji. Przy 

dobrej woli baronów górnoślą­
skich m o ż n ab y z ło n a p ra w ić , 

le cz p o d w a ru n k ie m , ż e z re z y ­

g n o w a lib y o n i p rz y n a jm n ie j n a  

p e w ien c z as z z y sk ó w , z m n ie j­

sz y li o lb rz y m ie  o b e c n ie  w y d a tk i 

n a a d m in is trac ję i p o c z y n ili p e ­

w n e in w e s ty c je . L e c z o te rn c i 

p a n o w ie  a n i s ły sz e ć  n ie  c h c ą . —  

N ib y to c h c ą ra to w ać p rz em y sł, 

lecz wyłącznie kosztem robotni­
ków, k tó ry m ju ż k ilk a k ro tn ie  

o b c ię li z aro b k i, a o b e c n ie p rz e ­

fo rso w ali przedłużenie dnia 

pracy o dwie godziny.
B y ło d o p rze w id ze n ia , ż e n a ­

g łe  i d o ść  n ie sp o d z ie w a n e  ro z p o ­

rz ąd z e n ie rz ą d o w e, p rz e d łu ż a ją ­

c e c z a s p ra cy  w  h u ta c h  i fa b ry ­

k a c h  n a 1 0  g o d z in  d z ie n n ie , sp o ­

tę g u je w m a sa c h ro b o tn ic z y ch  

n ą G ó rn y m  Ś lą sk u już istnieją­
cy ferment. T a k  s ię te ż s ta ło . —  

W y z y sk a li to komuniści, p o d  

k tó ry c h  u c isk ie m  związki klaso­
we w y p o w ie d z ia ły s ię p rz e c iw  

p rz ed łu ż en iu c z a su p ra c y , a  

w n a s tę p s tw ie te g o ro b o tn icy  

o n e g d a j nie stawili się do pracy. 
Huty zostały zamknięte. P o ło ż ę  

n ie n a  G ó rn y m  Ś lą sk u  p rz y b ie ­

ra formę katastrofy, b o w ie m i 

szereg kopalń ma być niebawem 

zamkniętych, d la b ra k u z b y tu . 

W te d y ju ż te raz w ie lk a lic zb a  

b e z ro b o tn y ch  je sz c ze s ię p o w ię ­

k sz y , co doprowadzić może do 

wypadków o bardzo poważnych 

skutkach dla państwa.
N a P o m o rz u w y b u ch ł strajk 

rolny, w p ra w ’d z ie  ty lk o  w  d w u c h  

p o w ia tac h , tczewskim i gniew­
skim, g d z ie p o w aż n e w p ły w y  

m a ją z w iąz k i k la so w e , —  le cz  

n ie je s t w y k lu cz o n em , ż e s tra jk  

s ię ro z sz e rz y . W ice p rez e s Z a rz ą ­

d u G łó w n e g o so c ja lis ty cz n e g o  

Z w . Z a w . R o b . R o ln y c h p . O l­

sz e w sk i o św iad c zy ł p rz e d s ta w i­

c ie lo m  p ra sy w a rsz aw sk ie j, że 

jest możliwy wybuch strajku ro­
botników sezonowych w całej 

Polsce. S tra jk w p o w ia ta ch  

g n ie w sk im  i tc ze w sk im  n ie z o ­

s ta ł p ro k lam o w a n y p rz e z z w ią  

z k i z a w o d o w e , le cz n ie u le g a  

w ą tp liw o śc i, że akcja była zor­
ganizowana. P rz ez  k o g o ? Z d a je  

s ię , ż e n a jła tw ie j m o g lib y  o d p o ­

w ie d zie ć n a to p y ta n ie c i sa m i  

lu d z ie , którzy wywołali strajk 

na Górnym Śląsku, którzy pro­
wadzą destrukcyjną robotę 

w całym kraju.
P o w ta rz a m y , chwila jest po­

ważna. T rze b a p rz e d e w sz y st 

k ie m  dobrej woli ze strony całe­
go społeczeństwa, aby uchronić 

kraj przed wstrząśnieniami, któ­
re mogą doprowadzić do kata­
strofy. F a b ry k a n c i i k u p c y  m u ­

sz ą z a d o w o lić s ię jaknajmniej- 
szym zyskiem i zniżyć ceny to­
warów p rz y n a jm n ie j d o p o z io  

m u św ia to w eg o —  z a ś w sz y sc y  

p ra co w n icy  muszą pracować jak 

najintenzywniej, a b y z w ięk sz y ć  

p ro d u k cję  i p rzy c zy n ić  s ię  d o  je j 

p o ta n ie n ia . R z ąd  z e sw ej s tro n y  

m u si ła g o d z ić p rz es ilen ie , in te r  

w e n jo w a ć  w  ra z ie  z a ta rg ó w , o to ­

c z y ć n a leż y tą o p ie k ą b e z ro b o ­

tn y c h , z w a lc z ać e n e rg ic z n ie a g i­

ta c ję p rz e c iw p a ń stw o w ^ ą o ra z  

p ro w -a d z ić  ta k ą  p o lity k ę , aby na-

stąpił napływ kapitałów zagra­
nicznych do Polski. T y lk o har­
monijny wysiłek całego społe­
czeństwa i rządu umożliwi nam 

przetrwanie obecnej ciężkiej 

chwili i o c z y śc i n ie b o p o lsk ie  

z g ro źn y c h  c h m u r. Je że li z ab ra ­

k n ie k o n ie c z n e j d o b re j w o li, je ­

ż e li k la sa p o s iad a ją c a z je d n e j

a  św ia t ro b o tn icz y  z  d ru g ie j s tro  

n y b ę d ą p a trz e li n ie d a le j n a d  

k o n ie c  w ła sn e g o  n o sa  i k ie ro w a ­

li s ię ty lk o  czysto egoistycznemi 
pobudkami, dojdzie niewątpli­
wie do katastrofy, na skutek 

której stracą obie strony. A le  

n a jw ię ce j s tra c i w te d y  Polska!

l deszczu pod rynno.
P. Zamoyski odchodzi — następcą jego 

ma być p. Wróblewski.
(O d w ła sn e g o  k o re sp o n d e n ta ./  

W A R S Z A W A , 2 4 . 7 .

A w ię c , p . Zamoyski jednak 

odchodzi. Je st to  ju ż  c a łk ie m  p e ­

w n e . O św ia d c zy ł o n  p . p re m jero ­

w i i p . P re zy d e n to w i R z p lite j, ż e  

u su w a  s ię  o d  ż y c ia  p o lity c zn e g o .

P . p re rn je r W ł. G ra b sk i p rz e z  

c a ły , d z ień w c zo ra jsz y p o ro z u ­

m ie w a ł s ię z p rz y w ó d c . u g ru p o ­

w a ń  p o lity c zn y c h ,*  c o d o o b sa -  

c jze n ią m in is te rs tw a sp raw  z a ­

g ran ic zn y c h . W b re w  n a w o ły w a ­

n io m  n ie z a le żn e j p ra sy , względy 

partyjne znowu zwyciężyły. — 

Z  p o w o d u  u p o ru  stronnictw pra­
wicy k a n d y d a tu ry naprawdę 

poważne upadły.. P o s tan o w io n o  

w ię c z a ła tw ić .sp ra w ę  -„ k o m p ro ­

m iso w o 4 1 i d a ć m in iste rstw u  sp r.  

z a g r. ty lk o ty m c za so w e g o k ie -  

ro w n ik a , k tó ry m  m a z o s ta ć po­
seł polski w Waszyngtonie p.

Wróblewski lub też poseł polski 
w Berlinie p. Olszowski. D o ty c h ­

c z aso w a d z ie ła ln o ść  ty c h  p a n ó w  

b y n a jm n ie j nie dowodzi, ż e d o ­

ro ś li o n i d o s tan o w isk a , k tó re  

m a b y ć je d n e m u z n ic h p o w ie ­

rz o n e . Je s t to ju ż n a p ra w d ę  

skandalem, ż e n a w e t dziedzinę 

polityki zagranicznej tra k tu je  

s ię  u  n a s  wyłącznie z punktu wi­
dzenia partyjnego. O d su w a n ie  

o d  k ie ro w n ic tw a n a sz ą p o lity k ą  

z ag ra n icz n ą lu d z i n a p ra w d ę  

z d o ln y c h i o d p o w ied n ic h je d y ­

n ie d la te g o , ż e n ie  p o d o b a ją s ię  

p e w n y m  s tro n n ic tw o m  ic h  p rz e ­

k o n a n ia  p o lity c z n e , w  ta k ie j ja k  

o b e c n a sy tu a c ji jest poprostu 

zbrodnią wobec państwa. T o  n ie  

sz cz ę sn e wybujałe p a rty jn ic tw o  

ju ż  B a rd z o  d ro g o  P o lsk ę k o sz to ­

w a ło  —  a ile ż sz k ó d  je sz c z e w y ­

rz ą d z i ?

Sejm i Senat Rzplitej.
Posiedzenie Senatu.

W A R S Z A W A , 2 4 . 7 . (P A T )

N a  d z isie jsz em  p o s ie d ze n iu  S e ­

n a tu  p rz y s tą p io n o  z  k o le i d o  b u ­

d ż e tu M in is te rs tw a P rz em y słu  

i H a n d lu . R e fe ro w a ł se n . B ru n .  

W  d y sk u s ji z a b ie ra li g ło s se n  

T ru sk ie r , G a sz y ń sk i, K a n io w sk i, 

o ra ^ m in is te r p rz em y słu  i h a n ­

d lu  p . K ie d ro ń .

N a d  re fe ra te m  se n . S ie d le c k ie ­

g o  o  b u d ż e c ie  d y re k c ji p o c z t i te ­

le g rafó w  d y sk u s ji n ie b y ło .

S e n . K in io rsk i re fe ro w ał b u ­

d ż e t M in is te rs tw a  S p r. W o jsk .

N a stęp n ie se n . B u z ek re fe ro ­

w a ł b u d ż e t M in . S k a rb u .

P o  o ż y w io n e j d y sk u sji p rz y s tą  

p io n o  z  k o le i d o  u s taw y  o  p e łn o ­

m o c n ic tw a c h .

N a stę p n e  p o s ie d z en ie ju tre .

Nowy minister Reform Rolnych.
W A R S Z A W  A , 2 3 . 7 . A . W T . sk ie g o n a m in istra re fo rm  ro l-  

„ M o n ito r 4 4 d ru k u je w c z o ra j n y c h .

p o d p isa n ą n o m in a c ję O b c zy ń -

Strajk na Górnym Śląsku.
W A R S Z A W A , 2 3 . 7 . A . W .

Z  p o w o d u  w p ro w a d z e n ia  d z ie -  

s ię c io g o d z in n e g o  d n ia  p ra cy  w y ­

b u c h ł c z ęśc io w y  s tra jk n a G ó r ­

n y m  Ś lą sk u  w  h u tn ic tw ie c y n -  

k o w e m  s tra jk  c a łk o w ity , w  Ż e la ­

z n e m  c z ęśc io w y .

Dookoła konferencji londyńskiej.
L O N D Y N , 2 4 . 7 . (P A T )

W e d le d o n ies ień H a v a sa , 

w sz y sc y  p rz e w o d n icz ą c y d e leg a ­

c y ) o d b y li d z iś z ra n a k o n fere n ­

c ję . F ra n c u sk i m in is te r sk a rb u

C le m en te l o d b y ł, ja k  d o n o s i H a ­

v a s , d łu ż sz ą n a ra d ę  z  M e łlo n e m , 

a m e ry k a ń sk im p o d se k re ta rz e m  

s ta n u  d la  sp raw  f in a n so w y c h .

Coś się psuje.
P A R Y Ż , 2 4 . 7 . (P A T )  

D z ie n n ik i p rz y p isu ją z a h am o  

w a n ie to k u o b rad k o n fe re n c ji 

n ie p rz e je d n a n e m u s tan o w isk u ,

ry  n ie  g o d z i s ię n a  p o z b a w ien ie  

k o m isji o d sz k o d o w a ń je j p ra w . 

Je ż e li H e rrio t n ie  p o ro zu m ie s ię  

z A n g lik a m i —  k o ń c z y  „ M atin 4 4

z a ję te m u  p rz e z  b a n k ie ró w . „ M a ---- to n ie d o k o n a te g o ż a d en

tin 4 4 z a zn a c za , ż e c a ła o p in ja  fran c u sk i m ą ż  s tan u .

fra n cu sk a  p o p ie ra  H e rrio ta , k tó -

Wiadomości sportowe.
Iiinml i Ah  pottli v P*

P A R Y Ż , 2 4 . 7 . (P A T )

D z iś o d b y ły s ię tu z a w o d y o  

m istrz o stw o o lim p ijsk ie k o n ia  

w o jsk o w e g o  w  b ie g u  d e  fo n d  n a  

d y s ta n sie 3 6 k im . N a z a w o d y  

te  sk ła d a ł s ię  s tee p le  c h a se  4  k m . 

n a  h ip o d ro m ie , g d z ie  jis ta w io n o  

1 2  p rz e sz k ó d . N a stęp n ie  sk ład a ły  

s ię o n e z c ro ss -c o u n try (b ie g n a  

p rz e ła j) z 2 6  p rze szk o d a m i w  te ­

re n ie le s is ty m  i p o  b a rd z o  c ięż ­

k ic h  d ro g a c h . O d ja z d z e s ta r tu  

n a s tąp ił o  g o d z . 5  ra n o . W  z a w o ­

d a c h w z ię ło u d z ia ł 4 6 z a w o d n i­

k ó w , w  te rn  z e  s tro n y  P o lsk i p łk . 

R o m m e l n a  k o n iu  „ K re c h o w iak 1 4 , 

k a p itan  S u sk i n a „ K a tty la d y  

p o r. S z o sla n d  n a  „ H e li 4 4 i m a jo r  

K o m o ro w sk i n a  „ A m a n ie 4 4 . Pola­
cy stanęli wobec nadzwyczaj­
nych trudności konkurencji ze 

w z g lę d u  n a  to , ż e  z a w o d n ic y  in ­

n y c h  p a ń s tw  p o s ia d a li k o n ie  ra ­

so w e o b a rd zo w y so k ie j k la s ie , 

w sz y stk ie  p ra w ie  p e łn e j k rw i. P o  

m im o  je d n a k  n iż sz e j k la sy  c o  d o

p o c h o d e zn ia  k o n i p o lsk ic h , k o n ie  

te  p o k o n ały  p o d  p o lsk im i je ź d ź ­

c am i w sz elk ie p rz esz k o d y  

w p ro s t n a d z w y c z a jn ie  i p rz y b y ły  

d o c e lu w  z n a k o m ite j fo rm ie . 

K o m is ja  p rz y z n a ła , ż e  ty lk o  d ru ­

ż y n a  p o lsk a  w y p e łn iła  w  C a ło śc i 

tru d n e z a d a n ie , p o d c za s g d y  

w szy s tk ie p o z o s ta łe d ru ż y n y  

p a ń s tw ' in n y c h b io rą c e u d z ia ł 

w  k o n k u rsie  p rz y b y ły  w  z łe j k o n  

d y c ji. B ra k i sw o ich k o n i c o s ię  

ty C z y p o c h o d ze n ia ic h  $ rw i n a ­

s tą p ili je źd ź cy  p o lsc y  n ie s ły ch a ­

n ą  w p rd k t b raw u rą  ja zd y  i u m ie ­

ję tn o śc ią ic h w y ć w ic z e n ia . A b y  

n ie  p rz e m ęc z y ć  k o n i, p u łk . R e m ­

m e l, k p t. S u sk i i m a jo r K o m o ­

ro w sk i c a łe k ilo m e try p rz eb y li 

p ie sz o , p ro w a d zą c  k o n ie  z a  u z d ę . 

P o r. S z o sla n d , k tó reg o  k o ń  z g u ­

b ił trz y  p o d k o w y  p o tra fił w  ć ią -  

g u  2 0  m in u t p o d k u ć  k o n ia , a  n a ­

s tę p n ie o d ro b ić s tra c o n y  c z a s i  

d o p ę d z ić  k o leg ó w , trac ąc  ty lk o  1  

m in u tę . K la sy fik ac ji u rz ęd o w e j  

je sz c z e n ie o g ło sz o n o , a le pry­
watnie powiadomiono, że ekspe­
dycja polska zdobędzie najlepsze 

miejsce.

Wiadomości 
finansowo -gospodarcze

Pogoń za kredytem zagranicznym.
Ja k  n a s  in fo rm u ją  z e  s fe r  m ia -  b a rd z o w y g ó ro w a n y  p ro c e n t. —

ro d a jn y c h p o g o ń z a k re d y tem  

z a g ra n ic zn y m  z e  s tro n y  p o lsk ich  

b a n k ieró w  i p rz e m y sło w c ó w  d o ­

p ro w a d z iła n a z a g ra n ic zn y c h  

ry n k a c h  p ie n ię ż n y ch d o  w y so ce  

n ie p o ż ąd a n eg o o b jaw u . R e fle - 

k ta n c i p o lsc y , lic y tu ją c s ię n a ­

w z a je m , p o d n o szą te rn sa m e m  

s to p ę p ro c e n to w ą , b ra k ro z sąd ­

n e j c e lo w e j k o o rd y n a c ji te j a k c ji  

sp ra w ia , ż e  w  L o n d y n ie , B ru k se ­

li i P a ry ż u  w y z y sk u ją cy  lic y ta ­

c ję  k a p ta liśc i d a ją  p ie n ią d z e n a

P o d k re ś lić n a le ż y , ż e g d y  p rz e ­

c ię tn a  s to p a  p ro c e n to w a  w e  F ra ń  

c ji w y n o si d la  F ra n cu z ó w  3 .4  p ro  

c e n t m ie się cz n ie , P o la cy o trz y  ­

m u ją p ie n ią d z e p o 8 p ro c ,  

i w z w y ż  m ie s ię c z n ie . Je s t to  n ie ­

w ą tp liw ie  sz k o d liw e  z  p u n k tu  w i  

d z e n ia  p a ń s tw o w eg o , to  te ż  rz ąd  

z a m ie rz a p rz e d s ię w z ią ć k ro k i  

w k ie ru n k u z a p a n o w an ia n a d  

w y p ra w a m i n a szy c h k a p ita li­

s tó w  n a  „ z ło te p o la 4 4 Z a c h o d u .

i

Komunikat Ajencji Wschodniej

Warszawa 24. VII. 1924 r.

Gotówka.
D o lary  S t Z j. 5 ,IS V s , 5 ^ 1 , 5 ,1 6
F ran k i b e lg ijsk ie — — —  

w fran c u sk ie — —  

, sz w a jc arsk ie  — —
F u n ty  a n g ie lsk ie

K o ro n y  a u s tr. — — — -

, c ze sk ie
w w ę g iersk ie — — —  

L e i ru m u ń sk ie — — —  

L iry  w ło sk ie

M iljo n ó w k a o ,5 8 , 0 ,5 9 , 

P o ż y cz k a d o lar , o ,— ,  

B o n y  z ło te 0 ,8 2 , 0 ,8 4 , 

P o ż y cz k a z ło ta 6 ,7 0

T e n d e n c ja s łab sza .

Waluty. '
Dewizy.

* B e lg ja 2 3 ,8 0  2 3 ,9 1 , 2 3 ,6 9  *  

B e rlin — . — •—  

B u d a p e sz t —  —  

B u k a re sz t — — —  
G d ań sk — — —  

L o n d y n  2 2 ,8 3 * /2 , 2 2 ,9 5 , 2 2 ,7 2  

N . Jo rk  5 ,1 6 V 2 , 5 ,2 1 , 5 ,1 6  *  

P ary ż 2 6 ,4 7 , 2 6 ,6 1 , 2 6 ,3 6  *  

P ra g a 1 5 ,4 0 , 1 5 ,4 7 , 1 5 ,3 3  *  

S zw a jc a rja 9 5 ,5 0 , 9 5 ,9 7 , 9 5 ,0 3  *  

W ie d eń  7 ,3 2 V 2 , 7 ,3 5 , 7 ,2 8 *  

W ło ch y  2 2  4 2 V 2 , 2 2 ,5 4 , 2 2 ,3 1  *

* ) P ierw sze c y fry - tran sa k cje , d ru  

g ie - sp rze d aż , trze c ie - k u p n o ,

Akcie.
D y sk o n to w y  0 ,— , 

H a n d lo w y  7 ,5 0 , 7 ,— ,  

K red y to w y  0 ,7 5 , 
D la H a n d lu  i P rze m y słu  1 ,8 0 , 2 ,— , 

K ijew sk i 0 ,3 6 , 0 ,2 8 , 0 ,3 1 , 
P u ls 0 ,5 2 , 

S p iess 0 ,— , Z  

W ild t 0 ,2 o , 0 ,1 8 , 
Z g ierz 3 ,1 0 , 

E le k try cz n o ść o ,— ,  

P . T . E . o ,- ,  

W ęg ie l 4 ,9 o , 5 ,4 o , 5 ,2 o , 

C e ra ta 0 ,3 4 , 

P o lsk a N a fta o ,— , 

N o b el 2 ,o 8 , 2 ,0 5 , 2 ,1 0 , 
C eg ie lsk i 0 ,7 8 ,0 ,7 9 ,  

L ilp o p 0 ,7 5 , 0 ,7 8 , 

M o d rz ę jó w  7 ,— , 1 , 8 ,— , 7 ,2 0 , 7 ,8 5 , 3 ,  

8 ,— , f ,2 5 , i ,5 0 , 5 ,

R y lscy  0 ,— , 

F itzn e r 7 ,-- , 7 ,5 0 , 

N o rb lin  o ,7 4 , 0 ,6 9 , 
O rtw e in  o ,3 0 , 0 ,2 9 , 

K o n o p ie 0 ,6 5 , 

Z aw ierc ie 3 2 ,— , 3 1 ,— ,  
Ż y rard ó w  4 0 ,— , 4 3 ,— ,  

B o rk o w sk i 1 ,2 5 , 

Jab łk o w scy  0 ,1 9 , 

S y n d y k a t 2 ,5 0 , 
W y so k aj  0 ,— ,  

Z a ch o d n i 2 ,6 c , 2 ,2 0 , 2 ,3 0 ,

Z w . S p . Z a ro b k . 5 ,2 5 , 5 ,— , 5 ,1 5 , 

Z w iąz k u  Z iem ian  o ,3 0 , 

P rz em y sło w c ó w  P o lsk ich o ,— , 
H a n d lo w y  P o zn a ń  0 ,—  

K a b e l o ,~ ,  

S iła 0 ,5 8 , 0 ,5 4 , 

C h o d o ró w  6 ,— , 5 ,9 0 , 6 ,1 0 , 

C z ersk  Q J5 , 0 .7 0 , 0 ,7 5 , 

C z ęs to c ic d  3 ,1 5 ,3 ,— ,  

G o sła w ic e 2 ,8 0 , 2 ,3 5 , 2 ,5 0 , 
M ic h a łó w  0 ,6 0 , 0 ,6 5 ,  

C u k ie r 5 ,6 5 , 5 ,1 0 , 5 ,3 0 , 

F irley  0 ,4 0 , V III 0 ,3 5 , 

Ł a zy  0 ,1 6 ,0 ,1 7 , 

O stro w iec k ie 8 ,2 0 7 ,8 5 , 
P aro w o zy  0 ,4 6 , 0 ,4 4 , o ,4 9 ,  

P o c isk  1 ,4 0 , l,5 o ,  

R o h n  o ,— , 

R u d zk i 1 ,9 0 , 1 ,7 0 , 

S ta ra c h o w ic e 3 ,1 5 , 2 ,9 5 , 3 ,1 5 , 

U rsu s 1 ,5 0 , 

Z ielen ie w sk i 1 0 ,—  1 0 ,5 0 , 

P o lsk i L lo y d o ,—  

Ż eg lu g a 0 ,2 6 , 

H a b e rb u c h 5 ,3 0 , 5 ,1 5 , 

K lu cz e 0 ,4 0 , 
M irk ó w o ,—  

S p iry tu s 2 ,1 0 , 2 ,— , 
C e n tra la R o ln ik ó w  o ,—

T e n d e n c ja n iec o s ła b sza .

Poznań, 24. VII. 1924 r.
P o zn a ń sk i B a n k Z iem ia n  0 ,—  
M ły n a rzy  0 ,—

A rk o n a  2 ,1 0 ,

B ro w a r K ro to szy ń sk i 0 ,— , 

C e n tra la R o ln ik ó w  o ,— ,  

G a rb arn ia S aw ic k i 0 ,—  

H artw ig  K a n to ro w icz  2 ,9 0 , 

G o p la n a 0 ,— ,  

Z je d n . B ro w a ry G ro d z isk ie g o ,— ,  

H u rto w n ia Z w iąz k o w a 0 ,- ,

H e rz fe ld V ic to rio s 3 ,9 0 ,

L ib ań  0 ,—

D r. R o m an  M a y 2 1 ,— ,

P iec h d n  0 .—

P łó tn o  0 ,—
P o z n ań sk a S p . D rz ew n a 1 ,2 0 ,1 ,1 5 ,

T artak  w e W rze śn i 0 ,—

U n ja  0 ,— ,
W y tw ó rn ia C h e m ic zn a  0 ,— ,

T e n d e n c ja m o c n a .

Gdańsk,
W a rsza w a 1 0 9 ,2 2 , 1 1 0 ,8 8

Z ło ty  1 0 9 ,2 2 , 1 1 0 ,8 8 ,

N . Jo rk  5 ,7 1 0 5 , 5 ,7 8 9 5 ,
L o n d y n  2 5 ,— , 

W ied e ń - -

24. VII. 1924 r.
P a ry ż 2 9 ,2 7 , 2 9 ,4 3 , 

P rag a — —  
S zw a jc a rja lo 4 ,4 9 , lo 5 ,0 1 .

B e lg ja — —  
H o lan d ja

Ziemiopłody.
Warszawa, 2 4 . 7 . 2 4 r .

O w ies k o n g r. jed n . 1 5 ,— , 
Z y to k o n g r. U S T . w a g i g w . frw ce

W a rsz aw a 1 2 ,3 5 ,

Z y to k o n g r. 1 1 7 f . g w . e k sp . 1 2 ,2 5 , 

O w ies p o zn . je d n o lity 1 5 ,4 o  

Z y to  k o n g re so w e 1 1 6 L 1 0 ,8 o ,  
T e n d e n c ja sp o k o jn a , o b ro ty ś red n ie .
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Dalsza dyskusja nad budżetem

W SENACIE
Rozpatrywano budżety mlnisterjów: spraw wewnętrznych’ 

sprawiedliwości i oświatyponmlkjihgfedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Wczoraj Senat rozpoczął po­
siedzenie dalszemi debatami 
nad budżetem ministerjum spr. 
wewnętrznych.

Sen. Truskier użalał się na 
niewłaściwe zachowanie się po 
licji względem ludności żydow­
skiej. z

Sen. Hempel odpowiada na 
zarzuty ostatniego mówcy, kto 
re wytaczał przeciw naszej ad­
ministracji.

Sen. Dobrucki: Skargi sen. 
Truskiera były słuszne, ale gló-
wny błąd tkwi w tern, że w na- Jackowskeigo, mającycn mato 
szej administracji niema myśli । wspólnego z budżetem, dysku-

dania. Dobrze jest, że budżet Szkolnictwo zawodowe zupeł- 
ten mieści pozycje na przyśpie- nie nie ma własnych budyn- 
szęnie pracy ustawodawczej, ków.
na pomnożenie gmachów sądo­
wych i podniesienie więziennic­
twa.

Sen. Zubowicz: Postulat nie­
zależności sądu nie zawsze jest 
u nas przestrzegany, a nawet 
samo ministerjum poczęści daje 
powód do tego, o czem świad­
czy projekt pragmatyki sę­
dziowskiej.

Po długich wywodach sen. 
Jackowskeigo, mających mało

przewodniej. /
Sen.Karpiński: Administracja 

wstępuje tak, aby naszą lud­
ność pozbawić kierującej inteli­
gencji. Ustalono, że obywatel­
stwa nie mają otrzymywać ci, 
którzy nie są zapisani w księ­
gach stanowych, a właśnie in- 
‘ eligencja za czasów rosyjskich 
nie miała takich ksiąg.

Mówca uskarża się na nadu­
życia policji na kresach ukraiń­
skich i białoruskich i oświad- 
(jza w imieniu swego klubu, że 
będzie głosował przeciw bu- 
■ tóetowi.

Sen. Godlewski mówił o bud­
żecie dyrekcji służby zdrowia, 

■ karżąc się na szczupłe środki, 
któremi rozporządza ten wyso­
ce potrzebny, zwłaszcza na Kre 
ach resort.
Sen. Stanisław Nowak zarzu- 

< a bezczynność w walce z gru- 
licą.
Przystąpiono do budżetu mi- 

i isterjum sprawiedliwości.
Sen. Nowodworski: Do spra­

wozdań referentów sejmowych 
i a komisji i w plenum o tym 
.'mdżecie niewiele mam do do-

sję nad tą częścią wyczerpano 
i marszałek zarządził przerwę 
do godziny 4-ej popoł.

Po przerwie przystąpiono do 
budżetu ministerjum wyznań 
religijnych i oświecenia publi­
cznego.

Sen. Bogdanowicz uskarża 
się na złe traktowanie cerkwi 
prawosławnej.

Rozbiórka soboru na placu 
Saskim będzie haniebnym po­
mnikiem nietolerancji i szowi­
nizmu.

Sen. Kalinowski: Budżet o- 
światy jest najważniejszy i pra­
wdopodobnie dlatego bzaintere 
sowanie“ rządu (ławy rządowe 
świeciły pustkami) dla naszych 
rozpraw dosięgło punktu kul­
minacyjnego.

Cheę tylko mówić o , szkol­
nictwie i nauce.

Cała struktura ministerjum 
jest c. k. austriacka, duch panu­
je w szkole reakcyjny. Szkoła 
średnia jest nadal dla ludzi u- 
przywilejowanych.

Szkolnictwo prywatne. nie 
jest popierane nietylko już ma­
terialnie, ale nawet moralnie.

Departament sztuki bynaj­
mniej nie jest tylko dla właści­
wego artyzmu i redukcje tam 
poczynione mogą się bardzo 
przykro odbić na odbudowie 
kraju.

Stosunek państwa polskiego 
do nauki wcale nie stoi na wy­
sokości zadania.

Sen. Kopciński (P. P. S.): 
Podstawą szkolnictwa musi 
być powszechny obowiązek 
szkolny, a zasada ta dotąd prze 
prowadzona u nas nie jest. 
Szkolnictwo średnie musi stać 
się dostępne dla wszystkich 
dzieci zdolnych a ubogich.

Pe/sonel nauczycielski podle­
ga zwykle kierownikowi szko­
ły, wyjątek stanowi nauczyciel 
rełigji. Nie wiemy na jakiej u- 
stawie to się opiera. **

Wzywamy rząd, aby w bud­
żecie na lata przyszłe prelimi­
nował wydatki tak, aby rozpo­
częte w ubiegłym roku szkol­
nym wprowadzanie obowiązku 
szkolnego mogło się odbywać 
normalnie bez załamań. Doma­
gamy się też, aby w przyszło­
ści nauka polska znajdowała 
poczestniejsze miejsce w bud­
żecie.

Sen. Kasznica zwraca uwagę, 
że'najważniejsze debaty toczą 
się przy pustych ławach rządo­
wych. (Potakiwanie). Minister 

i Rybczyński dopiero przed chwi 
lą przybył do Izby, przedsta­
wicieli ministerjum oświaty nie 
ma. Tłomaczenie się, że wszys­
cy kierownicy rozjechali się na 
urlopy, nie może nas zadowo­
lić, gdyż to jest rzecz we­
wnętrznej organizacji minister­
jum. Wnoszę o przerwanie po-

10-godzinny dzień pracy na 

Górnym Śląsku
Cały szereg fabryk jeszcze stoi wobec 

odmowy robotników przedłużenia 

godzin pracy
Sytuacja w przemyśle metalo je 

wym pó wprowadzeniu rozpo- 
rządzenia ministra pracy, p. Da 
rewskiego, w sprawie przedłu­
żenia dnia pracy, ostatecznie 
jeszcze nie jest wyjaśniona.

Niektóre huty podjęły pracę 
już na nowych warunkach. Sze 
reg hut jednał: nie może podjąć 
pracy skutkiem tego, że robot­
nicy, którzy nie chcą zgodzić 
się na przedłużenie czasu pra­
cy, nie zgłaszają się do hut. — ■ 
Wśród najskrajniejszych, a 
przedewszystkiem komunisty­
cznych kół robotniczych istnie-

proklamowania strajku.
’ Dążenie to jednak spotyka się 
ze sprzeciwem związków za­
wodowych, Z uwagi na coraz 
liczniejsze zgłaszanie się robot­
ników do pracy, przypuszczać 
należy, że sprawę da się zała­
twić całkiem spokojnie i że do 
strajku nie dojdzie.

Jutro do Katowic przybywa 
przedstawiciel ministerjum pra 
cy i opieki społecznej p. Ula- 
newski, celem wzięcia udziału 
w pertraktacjach w przedmio­
cie nowych zarobków w prze­
myśle górnośląskim.

Na sesji wlelkiaj rady faszystów
Mussolini zapewniał, że opozycja nie 

może liczyć na
Wczoraj roizipwzęła się lipco­

wa sesga wielkiej rady faszys­
tów.

Mussolini przedstawił w ogól­
nych zarysach politykę, jsto®> 
waną przez rząd, stwierdzając, 
że kierownicy opozycji, zarówno 
parlamentarnej jak i nieparla- 
mentamej nie mogą bynajmniej 
spodziewać się obalenia rządu. 

_____ —-o-

obalenie rządu
Podkreślając, iź opozycja do­

maga się pa-zywróeenia normal­
nego stanu w państwie Mussoli­
ni zauważył, że zarówno partia 
faszystowska jak i raąd włoski 
dążą do przywrócenia normalne 
gp stanu w państwie, drogą zaś 
wiodącą do tego celu jest właś­
nie ta droga, która obrał fat 
szyzm.

Pomimo opałów i slainacjl wczoraj 

na giełdzie było ruchliwie i głośno
WARSZAWA 23.7. • '
-Wczorajsze zebranie giełdo-

■re miało przebieg ożywiony 
urzy nastroju, dość mocnym dla 
dęksszości akcyj. Transakcje 

duże. - ..
Wogóle dał się zaznaczyć ruch 

kejami, pochodzący ze zwięk- 
aonych zleceń kupna, jak zwy- 
Je przy okresie zwyżkowym.
Czy jednak tendencja zwyżko 

ra, trwająca już od kilku dni 
ątnzyma się dłużej 
pewno jeszcze zdecydować nie- 
podobna.

Wobec braku płynnej gotówki 
i strasznej ciasnoty rymkla, pn’zy 
mpełnem prawie wstrzymaniu 
'credytów przez banki — można 
ńę spodziewać, że i realizacja 
'nieć będzie miejsce i to nieza­
długo. Tembardiziej, iż obecnie 
o lombardiowaniu papierów w 
bankach niema jeszcze mowy.

W grupie bankowej zna^pniej- 
g®e wyżki zyskały B. Dyskonto 
wy Zachodni, Zjedu. Ziem Pol.*

Pierwszy, pomni Sienkiewicza 

w Pulsce
Patrzać będzie w dal morza 

polsklegó z Pod Gdyni
Dnia 27 b. m., w niedzielę, od cza. r ...

będzie się w Kamieńcu pod Będzie to pierwszy, chociaż 
Gdynią odsłonięcie pomnika skromny, pomnik dla Twórcy 
(popiersia) Henryka Sienkiewi- Trylogii.

Może nareszcie z drobnych
siedzenia, wezwanie przedsta- b
wicieli rządu i zażądanie, aby CSWkHlOClTfiyCil O3OCZK0W

Brawo, 
p. Marszałku

Senatu!
(wąż) Marszalek Senatu p. 

Trąmpczyński na wstępie wczo­
rajszego posiedzenia Izby złożył 
niezmiernie doniosłą enuncja^ 

cię.
Senator Czerkawski z klu­

bu ukraińskiego zgłosił utar­
tym w Sejmie zwyczajem in­
terpelację co do konfiskaty pew­
nego artykułu wr lwowskim or­
ganie ukraińskim . Diło‘s.

Enuncjacja mansaałka Senatu 
opiewała:

„Interpelacja te zawiera cały 
skonfiskowany artykuł, oświad­
czam, że w przyszłości nie do­
puszczę do odczytywania inter- 
pelacyj. których oczywistym ce­
lem jest opublikowanie skonfi­
skowanych przez władze artykni 
łów. Do decyzyj w sprawach 
konfiskaty powołane są jedynie 
sądy i władze ustawodawcze nie 
mają prawa wkraczać w działał 
ność sądów.

Każdą taką interpelację ode- 
ślę wprzód do komisji regulami­
nowej".

Tak zwane immunizowanie 
(„unietykalnienie'4) artykułów 
przez prokiiratoirję skonfiskowa­
nych. było środkiem ulubionym  
w parlamencie austrjaekim. By 
ły wypadki, że wnoszono inter­
pelacje, czy artykuł przytoczony 
będzie skonfiskowany. Tym spo­
sobem wycieczki szczególnie mo­
cne przeciw nządlowii i państwu 
skierowane, stawały się niety­
kalne i mogły być rośno wszech- 
niane w całej rozciągłości.

Na zasadzie nietykalności 
wszelkich enuncjacyj poselskich 
w parlamencie — a należą do 
nich także interpelacje — poja­
wiły się już w Sejmie ustawo 
dawczym, a we wzmożonej licz­
bie w Sejmie obecnym zapyta­
nia których jedynym oczywi­
stym celem, jest swobodne roz­
powszechnianie poglądów, które 
uległy konfiskacie z powodu na 
ruszenia obowiązujących posta­
nowień karnych. Środka tego 
imają się obecnie ze szczegół- 
nem zamiłowaniem, kluby sej­
mowe, które za cel, swój Abrały 
ataki na państwowość polską.^

Zapowiedź inarszałka 'frąmp- 

ozyńskiegó jest w każdym razie 
śmiałą innowacją. Sprzeciwia 
się ona dotychczasowej prakty­
ce i wprowadza cenzurę, której 
nie wykonuje jak w Sejmie, biu­
ro sejmowe, lecz komisja reguła 
minowa. Jest to znaczne obostrzę 
nie i utrudnienie skuteczności in 
tenpelacyj.

Jeżeli się zważy, iż w pań­
stwach powojennych opartych 
nią zasadach odmiennych niż 
dawne mocarstwa zaborcze, nie 
należy tolerować metod stoso­
wanych w tych właśnie mocar­
stwach zaborczych, stanowisko 
marszałka Trąmpczyńskiegto za­
sługuje na pilną uwagę.

Wyuzdaniu antypaństwowe­
mu nie wolno się przypatrywać

na przyszłość przedstawiciele 
rządu byli obecni przy omawia 

:niu ich resortów. (Brawa).
Posiedzenie na ^kwadrans

utzciws, solldoa Instytucie kredytowe
Fu’i?i ostatni ratunek od bankructw» . ,

.rJT- x vu,vV ; ■ u t .v j x i |7 4w a  vs7 łonioń© ’ z ■ Zarządu obydwóch
^45 * 1 ' * ■"' . . j  Wczoraj wieczorem w . minis te

wzrasta. senjorow. _ .... i
Chemiczne^ elektryczne, węgto| po przerwie marszałek oznaj 

we — utrzymane w granicach no * 
towań poprzednich. Cukrowe — 
przeważnie zniżyły swe wysokie 
kursy, zwłaszcza Czersk spadl 
‘znacznie — z 90 na 65 gr.

Naftowe cdkolwiek mocniej — 
przy obrotach niewielkich zresz- 

- tego na-

wy; będący w dalszym ciągu w 
postukiwaniu. Jak się dowiadu-

wzrasta. seniorów.

1, .WARSZAWA 23.7,

mił, że na podstawie porozu­
mienia na konwencie seniorów, 
odracza posiedzenie. Następne 
dziś o godz. 10-ej rano.

rjuin skarbu nastąpiło ostatecz­
ne sfuzjowanie Banku dla Han­
dlu i Przemysłu i Banku Kre­
dytowego.

Komisje porozumiewawcze wy

banków’ po wząjenmęm mpoo- 
naniu się z interesami, doszły do 
porczumienia.

Skutkiem tego iwized-wstępna 
umowa została podpisana.

wy zacnoanii, /jjecin. j t u h .i ibiaw 
Zawibtafy i Polski Pirzemysło* l

tą.
. W grupie metalurgicziiyćh 
ruch duży. Największą poprawę 
uzyskał Fitzner, podniósłszy się 
o 25 % dlo 7 i pół zł. Starachowi­
ce, Ursus i Ostrowiec nieco sla- 
bieji.

Słabszą tendencję miały rów-- 
nież włókiennicze. Żyrardów 
stracił 12%. Handlowe i różne 
— nieco mocniej.

Rynek dewizowy\bez zmian i- 
statnych. Papiery proc, państwo 
we cokolwiek słabiej — listy za­
stawne przedwojenne — mocno.

UCZCIWI BUCHALTEROWIE 

demaskujcie tajemnice 

roztóitfczych omów 

waszych spółek akcyjnych 

z rządem '
To najlepsza droga obniżenia ciążących 

na nas podatków

Szanowna Redakcjo!
Cześć i sława p. buchalterowi 

Aleksandrowi P., który wyli­
czył, że Sp. Akc. Budowy Pa­
rowozów zarobiła na jednej 
tylko pożyczce rządowej 36.466 
dolarów, oddając po 2-ch la­
tach zaledwie niecałe 3 proc, 
pożyczonej ze skarbu sumy.

Czy rząd i Sejm będzie mógł 
przejść nad temi potwomemi 
cyframi do porządku dzienne­
go? Jeżeli nie poruszą naszych, 
rządzących czynników te nie­
słychane cyfry, to należałoby 
się odwołać do wszystkich

uczciwych buchalterów, 

do wszystkich tych ludzi do­
brej woli, którzy są wtajemni­
czeni w tranzakcje innych spó­
łek akcyjnych, dokonane ze 
skarbem, aby podawali do pu- 
bUoznej ^wiadomości, na jakie

ANKIETA „EXPRESSU PCRA!WEG0“ 

„Ozsiaf i „ftitro 

w świetle opmji różowi* stanów i zawodńw 

Powody spadek drożyzny jest spowodowany brakiem 

gotówki obrotowej
Tak twierdzi wiceprezes stowarzyszania Kopców 

p. Zieliński

li dotykają, kupieatwo. należy 
podnieść przedewszystkiem  

podatek obrot&wy

Jest on doliczany do kalkulacji 
cen tyle razy po 2y2% ile razy 
towar przechodzi z rąk. ćte rąk. 
Nie ulega wątpliwości że przy­
czynia się on w znacznym stop­
niu do podwyższenia ceny Twietr 
dzą np. zbożowcy, że zanim zbo­
że dojdzie w farmie bułki do kon 
sumeflita. podatek obrotowy do-

Pan Feliks Ziieliński wicepre­
zes Stowarzyszenia Kupców P. 
jest również przedstawicielem 
poglądów optymistycznych i nie 
uważa bynajmniej sytuacji obec 
nej za tragiczną  ,

— Pana — mówi on — jako 
reprezentanta pisma, które wal­
czy niestrudzenie o zniżkę cen, 
interesuje prawdopodobnie prze-

obodętnie.
konale z tego sprawę.

— Jaki jest ogólny pogląd pa 
na na obecną sytuację?

— Uważam, że jest to zastój, 
wywołany niewspóhnięmoścŁą 
pomiędzy cenami zboża a pro­
dukcją przemysłową. Kuptec- 
two nie może się opierać na inte 
ligencji.
głównynabywca dla nas bę­

dzie zawsze chłop i robotnika ° 

to co nazywamy masą. Tymcza­
sem ta masa nie jest w stanie 
nic kupić. Chłop zbiedniał, robot

W pierwszem 
półroczu 

zaoszczędzi iśmy 

6,5°|o na 

preHminowanych 

sumach 
budżetowych

dewszystkieni to zagadnieniie.
Niestety obniżka een postępuje ______ _ —
bardzo powoli, a powód leży ogromnej wysokości,
przedewszystkiem w braku pie-; Udaniem tak wybitnego znawcy przechodzą kryzys również 

między obrotowych. p Zygiwbt Chrzanowski, | ’£yó konsumentami,
g^zebny zarowno dla obrotu jaK Syndykatu Rolniczego T > ted dażyó do tego, aby

i dla produkcji jest kolosalnie ■ - - - *•
drogi. Znam ludzi bardzo odpo­
wiedzialnych, kiónży muszą się 
zapożyczać na pokrycie bieżą­
cych zobowiązań i płacić 
kilkanaście procent miesięcznic,

- - Rząd przecież wydał rozpo­
rządzenie ograniczające zysk ka 
kapitalisty d.o 2%- miesięcznie.

Pan Zieliński uśmiechnął się 
i odparł szybko:

— Jest tę rozporządzenie dość 
platonicizne, sam rząd zresztą 
ni© stosuj© się d& niego, . skoro 
pobiera

17 %- kary od niezapłaconych 
podatkódk

To się jakoś niebardzo logicznie 
wiąźo. Podobno tak wysokie ka­
ry mają być w najbliższym cza­
sie zniesione, ale przez lipiec 
jeszcze trwać będą.

— Jakież są jeszcze bolączki 
kupiectwa?

Niestety obniżka eon postępuje

straty państwo zostało narażo­
no. 1

Jestem przekonany, że długi 
korowód zawrotnych sum zmu­
si wreszcie Sejm i rząd do rze­
telnego zajęcia się sprawą re­
windykacji kwot należnych 
skarbowi, kwot, za które pano­
wie dyrektorzy spółek akcyj­
nych rozjeżdżają się luksuso- 
wemi-samochodami zagranicą.

Zamiast przyciskać wciąż

• śrubę podatkowa, 
która najbardziej gniecie masy 
pracujące — zabierzcie się pa­
nowie z rządu dę wydostawa­
nia pieniędzy od rozmaitych hul 
tajów spekulacyjnych, którzy 
nabrali skarb państwa z pewno­
ścią na miljony dolarów.

Z poważaniem
Z. Kotixdskl. ‘

ten
pałatek dochodzi do 21 %

Podatek obrotowy w takiej wy- prawdy, jeśli powiem, że czyn 
isokości mógł mieć /rację |bytu 1 pikiem decydującym jest chłop, 
w czasach inflacji marki, j^st je- p,obre położenie materjalne dro 
dnak anomalją podczas stabili­
zacji. Rówinie niesprawiedliwym  
jest, zdaniem naszem, 

podatek luksusowy^

Batfldzo często bowiem obciąża 
on artykuły pierwszej potrzeby 
i jest wielkiem nieporozumie­
niem pomiędzy nami a ministe- 
rjum skarbu. Jeśli np. kupuję 
szlankę zwyczajną, nie płacę 
podatku luksusowego, ale jeśli 
te szklanka ma jakikolwiek rą­
bek dokoła doliczają mi 10%.

się za luksus. Sądzę, że oba te sfalkowanie^ czeku było tek sa- 
podatki pfwinny ulec imo karane jak fałszowanie pie-

zasadniczei rewizji. — ■,—’
O innych podatkach niema co całaby czekami i sytuacja obie- 

_ mówić, trzeba, je poprostu pła- gowa znacznieby sie poprawiła.
— Ze spraw które w tej chwi- cać i kupiectwo zdaje sobie dos- Dees.

tej masie mezęło się lepiej p<> 
wodzić. Sądzę, iż nie będę daleki

binegn rolnika będzie mogło 
przynieść równowagę

A trzeba przyznać, że ostatnie 
posunięcia rządu zmierzają wła 
śnie do tego celu. Niewątpliwie 
zwiększa chwilowo przesilenie 
nowy pieniądz. To rzecz pow­
szechnie znana, iż nowa waluta 
zawsze trudniej z kieszeni wy­
chodzi. .Do przywrócenia równo 
wagi przyczyniłby się niewątpli 
wie wolny obrót czekowy, ale 
niestety prawo czekowe wciąż

Nawet najprostsze futro uważa nie wychodzi. A przeleż, gdyby

nio karane jak fałszowanie pie­
niędzy, połowa obywateli obra-

Z zestawienia wydatków paw= 
stwcwych w 1-em półrocou rb. 
sparządaonego pi’zez ministe- 
rjum skarbu, dowiadujemy się. 
że ogół wydatków tych wynosił 
43.5% kwot preliminowanych w 
budżecie całorocznym, zaoszczę­
dzono więc w stosunku do bud­
żetu całorocznego 6.5%.

Rolę najważniejszą gmło oj 
graniiczenie wydatków rzeczowo 
administracyjnych w mniejszym 
stopniu zaś redukcja urzędników 
gdyż ta ostatnia powodowała ko 
nieoaność wypłacenia odpraw, 
tak, że rezultat oszczędnościo­
wy w' tej dziedzinie ujawni się 
dopiero później.

Z poszczególnych miiniisterjów 
wydały: m. s. wojsk. 47.8% budk 
żetu m. s. zagranicznych 36%, 
m. s. wewnętrznych 41.3%, m. 
sprawiedl. 39.8%, m. przem. i h. 
35.6%, m. wyzn. i o. publ. 42.2% 
główna dyr. poczt i tel. 48.5%, 
m. refom rolnych 33.7 % itd.
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Zimny trup Rasputina porwany w limuzynie 

przez carową
Pośmiertna podróż Griszki do Cersklego Sioła 

Zwłoki opoja i rozpustnika w specjalnej, 
nowowybudowanej świątyni

Lew na Powiślu

W iednenf z w ydawnictw rosyjskich znaldujsm y cykl niezm iernie  
ciekaw ych opow iadań o zakulisow  em życiu carskiego dw oru.

D zisiaj podajem y opis pogrzebu Rasputina

Rasputin sw ym w szechwład-1 —  Car rozkazał panu  
nym w ipływ ean na carycę i cały nadzór nad pogrzebem  
dw ocr —  naraził sobie w ielu lu- j m ęczennika G rzegorza, 
dzi. Pośród w ielkich książąt' 
pow stała m yśl

zgładzenia tęgo szarlatana  
i oto 19 grudnia 1916 roku do­
konano nań ram  ach  u.

Rasputina zabił, jak w iadom o  
Puniszkiew ic® .

Trup tego rakonspirow anego 
tyrana Rosji znaleziony w nur­
tach M ałej N e  w  ki został 

w ykradziony i w yw ieziony  
w  niew iadom ym kierunku.

O d chw ili w yłowienia zw ilok

Jeżeli przepuścicie kogokol­
w iek do św iątyni oprócz caro*  

. w ej i jej córek będziecie oddani 
O LrjąU -,AJ c-jrł ■H rnŁęiM H tr 5 spławi

' przyczem specjalną uw agę m u­
si pan zw rócić, aby niedopuścić 
do zbierania się tłum ów.

M alcew rozkaz cara spełnił j 
dokładnie.

D nia 22 grudnia około godz. 
9-ej w ieczór z pałacu 'w yruszał 
kondukt żałobny. »

Trum nę ze zw łokam i
Rasputina niósł car, carow a i 
córki, za nim i postępow ały  
w szystkie dzieci cara, oprócz 
następcy tronu, dw ór, służba i 

cały Plotragród zastanawiał się ' czterej żołnierze ze stacjonowa  
gdzie zaginął trop Rasputina®  

W szyscy byli pirzekanani, że 
ciało będaie

orz*5w iezione do pałacu  
w Carskim  Siole.

Był przekonany o tem rów ­
nież naeaelnik pow iatu carsko- 
slelskiego W ietlugin, który po  
stanow ił w yśledzić chw ilę prze­
w ożenia zw łok do pałacu.

Jak tylko ściem niło  się, naczel 
nik w yjechał na szosę, oczeku­
jąc

orszaku z ciałem
Rasputina. M inęła godzina, ।  cyj.
dw ie trzy, a na szosie panow ał Carow a m ilcząc skinęła gło- 
zupełny spokój.

W reszcie przed godziną jede­
nastą na zakręcie szosy błysnę- m ała się u w rót 
ły św iatła reflektorów sam o­
chodow ych i w śród ciszy noc­
nej rozległ się szum m otoru.

W ictługin^ ukrył się w przy ­
drożnych krzakach.

Przez szosę, w  szalonym  pę­
dzie

przem knęły dw a auta.
Jeden —  elegancka lim uzyna, 
drugi now oczesne torpedo.

Lim uzyfia szła pierw sza, by ­
ła pusta, — ani jednego pasa­
żera. tylko koło szofera siedzia 
ła jakaś gęsto ".U7  

zawoalow ^na
7; W  drogim autom obilu iecha-
- to sześciu m ężczyzn, którzy  

bacznie rozglądali się po okoli­
cy.

W ietługin był pew ny, że w

pod sad w ojenny i rozścielani.
Carow a bardzo często odw ie 

dzała św iątynię i za każdym  ra  
T zem hojnie obdarzała podarun- 
' i kam i w artujących żołnierzy.

Serce jej w rzało straszliw ą  

chęcią zem sty  
na m ordercach kochanka

Przaó gmachem elektrowni miej skiej rozegrała 

się rozpaczliwa walka
Policja wziąła pod swoją opiekę trzy osoby

(Telefonem od w łasnego korespondenta)*

ale źle na tam  w yszedł, gdyż go  
pobili bardzo dotkliw ie i zbiegli 

Poszkodowany nie m eldow ał o  
sw ej przygodzie w koniLsarjacie, 
lecz na w łasną rękę w szczął po- 
szukawian-ia. Szczęście m u sprzy­
jało, gdyż nazajutrz o g. 8 w ie­
czór

W ieczór był ciepły i pogodny, i Po północy gdy ławki nieco  o- 
W ogródku H oovera, dokoła pustoszały, do  'zegarm istrza przy  
w dzięcznych postaci pom nika siadł się jakiś nieznajom y  i roz- 
w dzięczności A m eryce w szystkie począł rozm ow ę- Rozprawiano  
ławki były pozajm ow ane przez na tem at abstrakcyjny  a gdy  się
zakochane patki.

W yjątek stanow ił

samotnie odpoczywający 

zegarm istrz »z ulicy G ranicznej 
ill p. Lew  K osenko.

zgadalo o w ódeczce, przygodny  
kom pan pokazał p. K osenko  

torbę wypchana zakąskami। torbę wypcnnną zaKąsKami
j ' i zapropaiiow al m u w spólną ko- spotkał w tym samym ogródku

Gardła I żołądki poselskie

podczas obrad nocnych Izby

ile zjedzą i wypiją?
Ciekawa byUby statystyka porównawczanego w Carskiem Siole pułku  

piechoty.
W krótce jednak w skutek  zm ę  

cżenia cara, trum nę w zięli 
barki żołnierze.

Carow a całą drogę szła 
skupieniu 

nie m ów iąc do nikogo , .. -- , „ -
ani słowa, jedynie do pułk. M ai- ' stenagram ach). Pbd& bna sytua- j sera, 
cew a zw róciła się ze słowam i: jeja -zdiarayła się w ostatnich  i .100 kg. chleba, ..

~~ Czy nie zapom niał pan o dniach w  pełnej Izbie posłów , w na buljon użyto 5 kg. m ięsa  
grobie?  F

—  N ie, w szystko yzykonałem żyły się 
w m yśl otrzym anych instruk-

na
N ieitylko nasi parlam entarzy­

ści z ulicy W iejskiej od czasu
3,500 franków- ..

Co zaś zjedzono i 1
| do czasu w sw ej pilności korni- bufecie parlam entu  1 

pach obrad (z w yjątkiem oczy- skiego ołów ka ___ ________
i W iście kolacji, nienotow anej . W jtęj nocy 20 kg. * szynki, 5 kg.

w  ;Syjtnej przepędzają noce w sa-

w ą.
‘Tym czasem procesja zatrzy-

now ow vbudow^nej św M vni, 
w  pośrodku której został zbudo  
w any

grobow iec dla Rasoitina. 
x Po ustaw ieniu trum ny na  
ław rce około grobowca, duchów 7 
ni rozpoczęli pienia żałobne. 
Carowa cały czas

cicho płakała.
kiedy jednak zam ykano trum nę  
i car z dziećm i ucałowali

reke Fasnutina.
carow a z spazm atycznym i pła- 1
czem rzuciła się na  trum nę i go sufrażystką!  
rącęm i pocałunkam i jęła obsy- ” .
pyw ać  ?

lację. !na placu M ickiew icza herszta
Projekt ten spotkał się a uzna rabusiów którego pray pom ocy  

niem . gdyż p. Lew był głodny, posterunkow ego zatrzym ał i ad- 
jak w ilk. Poszli.

Po drodze przyłączyli się do  
nich jeszcze jacyś trzej znajom i 
nieznajom ego, poczem  cała kom ­
pan  ja udała się

do restauracji ,,Pod kotwica*'" 

w  pobliżu m ostu K ierbedzia.
W ypito  kilka kolejek, a gdy  ze 

garm istrzofwi zaszum iało w gło-
w ypito w  i w ie jeden z m łodzieńców  dał ba­

W edług notow ań dziennikar- 
skonsum orw ano

.100 kg. chleba,
X a A VJ j jLbŁC L.- VIXJ UUJ. J V ■*-

Paryżu, gdzie obrady przedłu- w y 7 pito zaś 170 butelek — w a- 
! na,

do godz. i.ló rawo. .... | 200 flaszek piwa, ....
N azajutrz jedno ® dow cip- ' oraz niezliczcuą ilość filiżanek  

nych pism paryskieh obliczyło, czekolady.
ile kosztuję nocne posiedzenie D odać zresztą trzeba,że posiłek 
parlam entu.

K oszty dodatkow e 
dla personelu 

biurow ego i w oźnych liczą się- ’nie obciąża budżetu Izby, gdyż  
od godziny 9 w ieczór do 1 w  no- na cele ,.w ypitki“ ściąga się co  
cy jako cale posiedzenie; jeśli m iesiąc a djet poselskich su- 
obrady przedłużają się poza tę m ę  
porę, personel otrzym uje zapla- ■ 13 franków, ♦ •
tę za drogie posiedzenie doda- co w zupełności pokrywa kosz- 
tkoiwe. W ynosi to  za całą noc o- ty takich nadzw yczajnych oka- 
koło  • zyj.

nocny przygotow any przez za­
rząd gm achu dla posłów , perso­
nelu ora® sprawozdawców  pism ,

sio do spaceru. >z
Podążyli w ybrzeżem w  kierom  

ko m ostu ks. Poniatowskiego.
K iedy znaleźli sie opodal elek­

trow ni, głów ny  inicjator zabaw y  
osobnik z ogródka H oovera, 

rzucił się na pana Lwa . . 
i chw yciwszy go  za ręce usiłow ał 
go obezw ładnić. Jednocześnie po  
zostali m łodzieńcy zanurzyli dło  
nie w kieszeniach ofiary, zabie­
rając 20 złotych i dw a zegarki.

N apadnięty, z iście lw ią odw a­
gą staw ił czoło rabusiom , jedne­
go z nich naw et

powalił na chodnik.

prow adził do 1 km uisarjatu.
O kazało  się że jest bo Zygm uut 

K alinow ska 1. 22 (Stare M iasto  
22), podający się za c-ukiem ika.

K alinow ski był już 

trzykrotnie karany 

za kradzieże i rozboje. Przyznał 
się do napadu i podał rysopis 
sw ych kom panów .

Poszkodow any w dalszym  dą- x 
gu na w łasną rękę poszukiw ał 
rabusiów .

N a trzeci dzień po w ypadku  
przy zbiegu ulic D ługiej i Freta  

natknął się na drugiego 

nicponia Stanisław a N ow akow ­
skiego (D zika 62) podającego się 
za kelnera. Pozostałych człon­
ków  szajki ujął starszy przodow  
nik 1 kam isarjatu p W iechecki. 
Są to: A leksander Skoroszew ski 
lat 30 (Piwa 51) i Edw ard Brzo 
® nw ski 1. 22 (D izika 62) m alarz. 
Pieniądze zrabow ane przepili a 
zegarki zrabowane odebrano i 
zw rócono poszkodow anem u.

Dwaj młodociani berlińczycy przed 

sądem

Zamordowa’i mscotóą 

na rowerach uchkli w śwhtHjWła 2 k'mzeń dh PanSw
—  M oda a kieszeń dla Panów " żółw w porów n-aniu z ekspras- 

N ie w iedziałam , że A ntuka jest sem  naszej m ody, echo-(w arsraw :
1 ’ .! skie) nudne, efepressu (pe*-.

Pow iesz, c?roga Chytctniozko.; i^inńego)v.która polega .Jia tak
■'■^■■'■’■•■”4 T . A le bądź spekegna, nie złam ię nieraieznych od  chylenia  eh,

'twarz i usta nieboszczyka. 'frJM apofei kobiecej nie zdradę glów nem  praw em  tej m ody  jest rat1IPerK K , n m K m ,nn ,.7v  
- Car i W yrubow a ledwo  oder ^k>;etow podbijam ® sere m e-- hyc niem odnym ! nie m e poem  o t o k  m ioaszy

w ali od trum ny rozpaczającą ca  7  »a m nie.to, ale jednak pw ę bę i O statniego m arca ublerfe-o
! nury  obraz zam ieniłaby  się W ar dę o niej. Zm usra m nie do tego yM atiue^u m arca um ugiegu  
!srawa! (pew ien rozczulający w ype-dek: ! rokit znalezjono zonę robotnika,
i Ękspress Poranny w ychodził i oto niedaw no pozbaw ił się życia Pauh^ Papke zam ordow aną 
i by w potrójnej objętością ze pew ien m łodzian,, którym kobie 
w szystkich czw aTtych pięter ty pogardzały. , "
— ■skoki i upadki na głow ę, nastę ; A cn nie w iedział, że praczy! 
pujące niezw łccżm ie 'po upad- na + był kraw at ecłlferłno, 
kach cnoty, w am ożony pop;d na pod którym biło gorąco s-eroe 

i ew m -je ootewą. jako  tkliw o-

jedyne radykabe środki na za ści i oddam y  ■ poąc jrZenje padło odrazu na SI^ na nia ' Pow alił ra ziem ię,
jwód m iłosny! .N ie. drogie Czy- 03 nie ehciała! pasierbów  PauH ny Parkę- «ą- poczem obaj zw iązali ją i za-

........................... |K i';*.rki clm ę tyllra w ^em m eA ?.N ic driw uego, że pozbaw i sie ‘ sjed2i v .idzie!j' bow iem ' obu J~ ‘  " ‘ ’T ”
t 'CO S o m odach, m ęski  oh. Lecz cez życia, zostaw iwszy- uiu ’zednio 1 1 odiezdzaiaeveh te- krzyczała...

Po pogrzebie car z rodziną'ja 0 pow ieni, słaba kobie-'list: „O na ńiewinńa •— w szysU’ t ’ Sąsiedzi zeznaw ali w śledz-
szybko udał się do pałacu. jeśld ssun w yra® , .szelka" kiem u w inien krawat sulferi-;"

uMoiyi-riiysu Minn. i.,- órugi dzień w śród służoy  ’ przejm uje m nie zgrozą, jak an no!*  J row erach.
ny 7 —ej w iecz. na podjazd rała- j dw orskiej rozeszła się w ieść, i g ’ś krw awy Szeila w Redlicie! | O Jdednj' sEraibefny m lodzień O dtąd ślad po nich zaginął.
cow y w yszła A nna W yrubow ajże czterej żołnierze asystując] 7^ W praw dzie zaprasow ane spod cźb, któryś zjadł 3 pudełka zapa ' 

m ają g^j w ypróbow any u łek i zapił bintelką esencji 1 
! redf —  niektóre raś dam y lubią w e] żinieśronej ż jodyną!

L ' ” . ’ m . ”  .’ ł śm ierć !
M alcewa ustawiono straż z żoł : w ięzów. i m inie do napisania ]

I A le nie pociąga m nie uroda ■ an  tuk o m odzie m ęskiej, 
im e. ką, ^bezbarw na, nudną, bez ' Antuka.
[polotu i fantazji, pełznąca jak 1

jednym z sam ochodów znajdo-:r0W ą j żołnierze zaczęli opusz-| 

czać do grobow ca zw łoki tego, ■ 
który przez kilka m iesięcy kie- i

w ał fSię
tnin Pasuutina. łJłŁ^ ~ u

Tw ierdzenie jego okajało się r0W al nietylko czynam i m ini- 
słuszne. Elegancka lim uzyna strów , ale także w olą cara i ca  

row ej.
G ry  trum na znikła w  otworze  

car rzucił na nią

biała róże.
W ślad za nią nosy^ały się

słuszne. 1 
w iozła zw łoki „G ryszki“ .

O ba auta podjechały do w rót 
carskiego pałacu. U drzw i w ej­
ściowych w artow ał 

kom en^an 1 orhranv. 
podpułkow nik K ozłow ski!.

Pierwszy ’sam ochód' został kw iaty z rąk w szystkich obec< te

przepuszczony  bez kontro 1!, na­
tom iast drugi zatrzym ano i po­
lecono zaw rócić z pow rotem .

N astęnnego dnia około godzi-

i rozkazała w artownikow i, aby PrzT pogrzebie  
do pałacu stawił sie niezwłocz­
nie naczelnik ochrany, pułk. P^zy grobie z polecenia nutk. j w ainych w barach Cyganie ' Tylka tw oja 
M alcew. iW___ .... ’.... I_____ I

W  pałacu pułkow nika przy- ' nierzy baterji przybocznej.
jęła W yrobnw a i drżącym ze Posterunki otrzym ały nastę- i m c . ka, SD ezbanvua.
zdenerwow ania głosem rzekła: pującą instrukcję:

zniknęli bez śladu.

DZIWNE PRZYGODY

STASflA WĄSKA
napisał

• Zdzisław Kies-czyń^ki
Sfreszrz^n’e początku powieści

trzeci, czw arty— i oto, natrafił 
naraz na zw ieszającą się hizko  
nad w odą— gałąź. - ,

U chwycił ją najprzód jedną  
ręką, potem  oburącz. Zam arł. - .■

Prąd v/ tym m iejscu nieco  
w olniejszy, nie ciągnął go już 
tak w  zdradzieckie studnie. Ża- 
to było głęboko. U siłował

tajemniczy zbieg^usiłuje no. Ructł się do rzeki, będącej I zgruntow ać. N apróżno. W tedy, 
.... polsko - bolszewicka, pow oli, ostrożnie, drżąc z w y-

Polski, do której tęsknił przez oapach się nagle w wodę po sa~ cieńczenia i z obaw v, że się
ca przedrzeć się z Boiszeir jl do granica

ze i

W  Berlinie stanęli, przed są­
dem  dla nieletnich dw aj m łodzi 
chłopcy, oskarżeni o zabójstw o 
m acochy. Szesnastoletni M ax  

i Papke, term inator ślusarski i u  
‘ czeń tanicerski o rok m łodszy

ki leżały na podłodze-

N a szvl 
zaciśnięty był rbasek skórzany, 
w ustach tkw ił knebel. Ręce

planow ali sobie w tajem nicy, 
że w yjadą z dom u i uciekną za­
granicę

szukać przygód.

W  tym  celu postanow ili w  cza­
sie nieobecności m acochy za­
brać z szafy bieliznę, ubrania i 
pieniądze na drogę.

G dy w dniu zbrodni, zabrali 
się do w ypróżniania szaf, m aco  
cha nadeszła

niespodziewanie w cześnie!.

niż m iała now -ó^ić. O czyw i­
ście zanytała chłooców , co ro­
bią. W ów czas starszy rzucił

w idzie1! bow iem obu kneblowali jej usta, aby nie

Sąsiedzi zeznaw ali w śledz­
tw ie, że słyszeli jakieś

v krzyki. »
D oniero blisko w rok później j leez sądzili, że to zw ykła sce- 

ncto policja w yśledziła i ujęła m ło- na, czy aw antura rodzinna.
• dodanych zbrodniarzy. ! W ychodząc z dom u pow iedział 

śm ierć zm usza  i W edług ich zeznań, popchnę- i M ax Papke do jednej z sąsia- 
praysidyoh । ich do tego strasznego c7y- dek, by zajrzała do m atki, bo

• • Ł tiit 'źarl'7'i nmrcrnrl Krńfkn tr7.V- 1 rtrltr
SAW j UVł\5 UJ óajimia lliciw.!,

nu żądza pyzygód. K rótko trzy- zrobiło jej się niedobrze. G dy  
m ani w  karności w  dom u, a nie kobieta w eszła do m ieszkania—  
zadowoleni z pracy  M iłopcy, u- ofiara już nie żyła.

w ice sosen, pod korony stu-!chłop o atletycznej budow ie,! K ubiak i Saw icki zerwali się 
letnich lip, w  gąszcz św ierków , (w stał, ziew nął potężnie, prze- zza stołu i skoczyli do drzw i, 
-w nadw odne trzciny... . ! ciągnął śię, aż m u w  ram ionach aby w  razie czego dać pom oc

G łębokim , pow ażnym tonem ! trzasło, i pow iedział: | G rześkowiakow i. Tym czasem
—  N o, w iara, spać! Jutro 1 ten już tjył przy nieznajom ym  

"i pytaj go surowo:
~  Coś ty za jeden  ?
O toczyli go w szyscy trzej. 

G rześkow iak w ziął przybysza

począł' sw oją m uzykę, rozkoły­
sał w ierzchołki drzew , uczy­
nił niepokój w śród cichej do­
tychczas nocy...

.Coraz głośniej szum iąło w  le 
sie, coraz potężniej. Zda się, za

M orow y da nam szkołę, jeżeli 
zaśoim y... G rześkowiak! —  
zw rócił się do kolegi: —  Co  
tam tak nasłuchujesz?

— Zdaw ało m i się, że ktoś pod pachę, 
gadały naraz w szystkie drze- i koło dom u łazi.
— " --------- w zdłuż polsko-j —  K toby tam łaził? Toć już

:ranicv. Zda sie. ( blisko północ!
w itały zbiega: — A przecież słyszę kroki...

—  W itaj, w itaj, rodaku!— By; Poczęli w szyscy trzej bacz-  
w aj nam , żbićgu z bolszewic-1  nie nasłuchiw ać. W  rzeczy sa- 
kiej niew oli!— Jesteś już na polarnej, koło okien dał się słyszeć

pro^upuai 5rę nagie w woaę po s^ eieńczem a i ‘Ł obaw y, że się w a, rosnące w zdłuż polsko- —  K toby ta  
długie miesiące. Uszedł właśnie me pachy. Pot kr&plisty wysta- zbaw cza gałąź ułam ie — irze- ; bolszew ickiej granicy. Zda się, [blisko północ!
cało przed pościgiem trzech pił mu na czoło, 
jeźdźców rosyjskich. . ••

3

dy prądow i... O statkiem sił od  
trącił od siebie daleko na nic 
już nieprzydatną gałąź, zebrał 
się w sobie, w yprostow ał, ile 
m ógHi dał szczupaka.—

O drazu poszedł na dno... Jed  
nym , drugim ruchem poderw ał 
się na pow ierzchnię —  raz za­
czerpnął pow ietrza— drugi raz

Zaw ahał się. O bejrzał.,. N ie 
zobaczył już nic. A ni tam tego  
brzegu, ani w ykrotu. A w oda, 
w ziąwszy go pod pachy, parła  

. i pchała nienow strżym anie na  
głębię. N a dom iar złego, grunt, 
odrazu trochę grzązki. usuw ał 
się teraz zupełnie w yraźnie pod  
nogam i... , \ t

Tak— tonie. zaczerpnął pełne usta w ody  —

W ówczas, z determ inacją roz w oda zaczęła m u się lać do  
paczy, postanow ił płynąć. Za- uszu— poczuł, że go m roczy—  
pom niał o tern, że pływ a bar- brak tchu.
dzo źle, że zresztą w nasiąknię Znów zanurzył się w w o-;
tym w odą ubraniu i ciężkich dzie-znów jakim ś cudem w y-l Skądś.

suwając dłonie po oślizgłej ko- , 
rze —  zaczął się posuw ać do!
brzegu... -

N am acał grunt W oda pod­
m yła w tym m iejscu jakieś  
dr ew o. K onary sięgały da’eko  
nad tonie.,.. Jeszcze w ysiłek  —  
ostatni

Stanął na płytkiej w odzie. ----- ---- -----------------
Był uratow any. : Byli bez m undurów , jeno w  ko

G dy przem oczony do ostat- 1 szu ’ach i hajdawerach, zapra-.- 
niej nitki, bezsilny, drżący, zw a  ’ w ionych w długie, kaw aleryj- 
lił się na suchym  piasku nad- ! skie buty.
rzecznym , jak kłoda, stracił na ; Szykow ali się do snu, bo po- 
chw ilę przytom ność. O cknął ra była późna, a o czw artej 
się —  m oże po m inucie —  m oże nad ranem m ieli służbę, w ięc 
po kw adransie? —  dygocąc z pora była iść na spoczynek, 
zim na.

Zaszum iał las. ni. Poziew ali tedy, leniw ie cią-
i zdaleka nadleciał gnąc w ątek sw ej rozm ow y.

skiej ziem i!— Słyszysz? — N a 
polskiej ziem i!

W  przestronnej izbie, za sto­
łem , siedziało trzech żołnierzy.

Skończyli z czyszczeniem  bro-

szm er. Czyjeś ciche kroki za­
trzym ały się w tej chw ili. W i­
dać, człow iek stojący na dw o ­
rze obcy był i nie znał w ejścia 
do dom u.A  m oże bał się w ejść?

—  Pójdę, zobaczę... G rześko  
w iak sięgnął po karabin:— K to  
by to był?

Ledw o stanął na progu  
drzwi, prow adzących na ga­
nek— cofnął się i zawołał m i- 
m ow óli :

—  W szelki D uch!— K to to?—  
zw rócił się szybko do kole­
gów :— K ubiak, Saw icki! By ­
w ajcie... lam  jakiś pokrw aw io-uiuu j vbzz?hivii uó iv Z/iiuw jciiMiiio vUuvIIl W y - • ZUdltKcl ild’llCVld.ł K;ildv WcJlcK oWCJ lUAIUUWy. Wdjclv... 1 dill jdnlo

butach żaden pływ ak nie da ra płynął —  rzucił się raz* drugi,‘w iatr. W szedł pod w ysokie głoi W reszcie jeden z nich, tęgi ny człow iek stoi!..

—  N o, m aszeruj do izby! Jaz  
da, chłopcy! zaraz się dow ie­
m y, kto to taki... M arsz!

N ieznajom y był tak w yczer­
pany, że ledwo trzym ał się na  
nogach. W prowadzili go do do­
m u i posadzili*  na law ie.

—  K to w y jesteście? —  zapy  
tał nieznajom y, ledwo dosły­
szalnym  głosem .

—  Polscy żołnierze! —  N ie w i 
dzisz.

—  Bogu dziękować-.
N ieznajom y zadrżał ~  i nagle 

duża, ciężka łza potoczyła się 
po jego policzku. Złożył ręce, 
jak do m odlitw y. Zaczął m ów ić  
cicho, z trudem  poruszając w ar 

?am i: J t .
—  Już straciłem nadzieję, ze 

dojdę do Sw oich... Błądziłem  
i błądziłem w śród nocy, a cią­
gle m i się zdaw ało, że m nie boi 
szewicy gonią... (D . c. n.).



P ią tek , 2 5 -go lip ca 1 9 2 4 r.LKJIHGFEDCBA

Ameryka się wycofuje?
B E R L IN , 2 4 . 7 . (P A T )

W ed ług d o n iesień „V o ssisch e  

Z tg .“ z N o w eg o Jo rk u rz^d y  

p ań stw  eu ro p e jsk ich  zo sta ły  p o ­

w iad o m io n e  o zam iarze w y co fa­

n ia am eryk ań sk ich d e leg a tó w  o

ile k o n feren c ja lo n d y ń ska  n ie  d a  

d o sta teczn y ch g w aran cy j su b ­

sk ry b en to m p o ży czk i n iem ie ­

ck ie j. (B rak p o tw ierd zen ia te  i 

w iad o m o śc i z in n y ch źró d eł —  

p rzy p . P A T )

Polska otrzyma dalszą zaliczkę w złocic
od banku austro-węgierskiego.
W IE D E Ń , 2 3 . 7 . (P A T )

W  d n iach 1 8 i 1 9 lip ca b r. o d  

b y ła  s ię  w e  W ied n iu  k o n feren cja  
d e leg a tó w  p ań stw  su k cesy jn y ch  

w  sp raw ie lik w idac ji b an k u  au  

s trjack o  - w ęg iersk ieg o . P rzed ­

m io tem  o b rad  b y ło  sp raw o zd an ie  

lik w id a to ra  b an j^u  za czas d o d  

3 1 lip ca 1 9 2 4 r. W ed ług k lu cza , 
u sta lo n eg o n a p o d staw ie p rzed ­

s taw io n y ch  rap o rtó w , u d z iał P o l­

sk i w  ak ty w ach b an k u w y n o si 

su m ę 1 5  8 7 6  2 2 1 k o ro n w z lo c ie  

W najbliższym czasie Polska o-

trzyma dalszą zaliczkę w sumie 

G83 332 koron w zlocie.
W  m iarę u k o ń czen ia  b ęd ący ch  

w  to k u p ro cesó w  p rzec iw k o li­

k w idac ji zn aczn y ch su m  b an k u  

au strjack o  - w ęg iersk ieg o , k tó re  

zn a jd u ją p o k ryc ie w  o d ło żo n y ch  

n a  ten  ce l rezerw ach , u d z ia ł P o l­

sk i w  z lo c ie m o że s ię p o w ię ­

k szy ć . F u n k c je d e leg a ta rząd u  

p o lsk ieg o sp raw u je p . d r. Z b i­

g n iew S m o lk a , szef w y d zia łu  

rew in d y k acy jn eg o p o sels tw a p o i 

sk ieg o  w  W ied n iu .

m i n aszym  C zy te ln ik o m  jak K a ­

z im ierz K o b eck i b o h a te r s ły n ne ­

g o  za jścia p rzy u l. S k ład o w ej, 

k tó re  d a ło  sp o so b n o ść d o  zd em a  

sk o w an ia  teg o k ró la szp ieg ó w , 

n astęp n ie jak b aw iący czaso w o  

p o za W arszaw ą S tefan Je leń sk i 

i K aro l M ak sy m o w icz , s łu żb o  

szp ieg o w sk ą p o d o sło n ą i g le j­

tem p aszp o rtó w d y p lo m aty cz­

n y ch p e łn ią p an o w ie : Jan K a ­

m iń sk i, B ro n isław  S zy d ło w sk i i 

O staszew sk i.

Jak w id zim y z b rzm ien ia n a  

zw isk , są  o n e  d o sk o n a le p rzy sto ­

so w an e d o  te ren u . P o d o b n ie jak  

szary  m u n d ur żo łn ie rza k ry je  g o  

p o d czas p a tro li i a tak u , tak sa ­

m o p o lsk ie n azw isk o sp e łn ia tu  

lo lę p rzem y tn iczą i o ch ro n n ą. —  

W łaśc ic ie le ty ch n azw isk tak  

m ało  m ają  zap ew n e w  so b ie e le ­

m en tu p o lsk ieg o , jak i u czciw o ­

śc i i su m ien ia . Ju d asze  ży ją  tak ­

że i d z iś i sp rzed a ją za trzy d z ie  
śc i sreb rn ikó w w szy stk o n a j­

d ro ższe i n a jśw iętsze .
O rg an izac ja szp ieg o w sk a  

w p o se lstw ie  * p o staw io n a je s t 

b ard zo  w fso k o . D zia ła ln o ść p ro ­

w ad zą sp ecja ln e p lacó w k i, m ię ­

d zy k tó re ro zdz ie lan y je s t ca ły  

te ren  p racy . K ażd a  p laców k a  m a  

sw o ją n azw ę. ’
R o b o tę p ro w ad z i s ię w W ar­

szaw ie  o d  czasu  p rzy b y c ia  p ie rw ­

szy ch w ład z  so w ieck ich t.j. d e le ­

g ac ji rep arty cy jn ej.

„P raco w n icy 4 1 rek ru tu jący s ię  

p rzew ażn ie z p o w raca jący ch d o  

R o sji, o trzym u ją n a jd o k ład n iej­

sze w sk azó w k i co d o w y k rad a­

n ia m aterjałó w  o  m o b ilizac ji, ta j 

n y ch ro zk azó w w o jsk o w y ch , 

o rd re d e b a ta ile i o rg an izac ji e- 

ta tó w .

Będziemy mieli M port! i

Etha tragedii, paryskiej.

W  d n iu 1 4 lip ca  zo sta ła  p o d p i­

san a u m o w a o budowę portu 

w  G d y n i irfięd zy m in . p rzem i 

h an d lu  a konsorcjum francusko- 

polskiem. — W  sk ład k o n sor­

c ju m  w ch o dzą zn an e fran cu sk ie  

firm y  b u d o w lan e  C reu so t S ch n e i 

d er e t C o . B atig n o lles, ze s tro n y  

p o lsk ie j P o lsk i B an k  P rzem y sło  

w y i in ży n ie ro w ie W ład y sław  

R u m m el i T eo d o zy N o so w icz . —  

K iero w n ictw o ro b ó t ze s tro n y  

p rzed sięb io rcy o b e jm u je in ż . 

K n u t H o y g aard , a n acze ln ik iem  

ro b ó t t ram ien ia m in . p rzem . 

i h an d lu b ęd z ie d o ty ch czaso w y  

k ie ro w n ik b u d o w y in ż . T ad eu sz  

W an d a. Z aw arta w  d n iu  4 lip ca  
u m o w a o b e jm u je b u d o w ę aw an - 

p o y tu z jed n y m  b asen em  zew n ę ­

trzn y m  g łęb o k ośc i 8 m tr. z n ad ­

b rzeżam i o k o ło  2 0 0 0 m tr. d łu g o  

śc i z b e to n u o raz b u d o w ę jed n e ­

g o b asen u w ew n ętrzn eg o g łęb o -

Nowe rewelacje o szpiegostwie 

w poselstwie sowieckiem.
M o żem y d z iś p o in fo rm o w ać p o sels tw a so w ieck ieg o w W ar-  

C zy teln ik ó w  o  n o w y ch  sek re tach  szaw ie .
d y p lo m aty czn o szp ieg o w sk ich ] P o za „o so b is to śc iam i zn am  -

S ęd zią  ś led czy m  w  sp raw ie za ­

b ó js tw a śp . Jan a Ż y zn o w sk ieg o  

w y zn aczon y  zo sta ł M . B acq u ard .

N ie zd o ła ł o n je szcze zb ad ać  

p . S tan isław y U m iń sk ie j, g d y ż  

zn a jd u je s ię o n a  w s tan ie zu p eł­

n eg o  w y czerp an ia , je s t p ó ł-p rzy -  

to m n a , s ły szy jed y n ie , g d y s ię  

d o n ie j m ó w i b . g ło śn o  i t.d .

O b d u k cji zw ło k śp . Ż y zn o w ­

sk ieg o d o k o na ł lek arz sąd o w y  

d r. P au l. S tw ierd z ił o n k a teg o ­

ry czn ie . że s tan  ch o rego  w  ch w i­

li zab ó js tw a b y ł ab so lu tn ie b ez ­

n ad z ie jn y . Ś m ierć n a tu raln a  b y ­

ła n ieu n ik n io n ą , a s trza ł jed y n ie  

ją p rzy sp ieszy ł.

w  h o lo w n ik , d o k p ły w ający łu b  

su ch y , o g n ie p o rto w e. Z u rzą ­

d zeń  ład u n k o w y ch  p o żąd an e je s t 

u rząd zen ie w  p o rc ie sp ecja ln ych  

e lew ato ró w  d o zb o ża i u rząd zeń  

d la p ręd k ieg o ład o w an ia w ęg la  

D rzew o n ie w y m ag a sp ec ja ł 
n y ch u rząd zeń sk ład o w y ch i ła ­

d u n k o w y ch . D la n aftow y ch  p ro ­

d u k tó w  k o n ieczn e są cy stern y i 

ru ro c iąg , d a le j b ard zo  p o trzeb n e  

są . u rząd zen ia ch ło dn icze i zw y ­
k le h an g ary  i m ag azyn y .

U m o w a p rzew id u je d a le j za ­

tru d n ien ie w pierwszym rzędzie 

pracowników krajowych, co je st 

zasłu g ą g łó w n ie cz ło n k a se jm  

k o m isji m o rsk ie j posła A. Chą­
dzyńskiego. D zięk i tem u d u ża  

część b ezro b o tn y ch z P o m o rza  

zn a jd z ie za tru d n ien ie . P o n iew aż  

i p rzy d o staw ie .m ate rja łó w  w y ­

m ag an e są m aterja ły k rajo w e, 

p o stan o w ien ia te m o g ą s ię p rzy  

k o śc i 1 0  m tr. z  n ad b rzeżam i z  b e jn a jm n ie j w p ew n y m s to p n iu  

to n u , d łu g o ści 2 5 0 0 m tr. U m o w a  p rzy czy n ić d o łag o d zen ia b ezro -  

o b e jm u je w ięc ty lk o  ro b o ty  p o r- b o c ia i k ry zy su g o sp o d arczeg o , 

to w e , n ie licząc u rząd zeń p o rto C ała b u d o w a p o rtu o b liczo n a  

w y ch , .k tó re b ęd ą o d d aw an e je s t n a 50 000 000 zł., a do wy- 

w  m iarę p o stęp u ro b ó t. R o b o ty  --------------------- Ł ‘

m ają b y ć tak p ro w ad zo n e , ab y  

m o żna p o rt ju ż s to p n io w o u ru -  
ch ąm iać i ek sp lo a tow ać  p o d czas  

b u d o w y.
O b ecn ie m o żn a ju ż p rzez G d y -

właszczenia przeznaczonych jest 

700 hektarów.
B u d o w a p o rtu w G d y n i n ie -, 

w ątp liw ie sk ło n i Gdańsk do po­
kojowej współpracy z Polską. 
L icząc d la G d y n i 2 5 0 0  0 0 0 to n .

Obwieszczenie.
W  m y śl § 3 2 p rzep isó w w y b o rczy ch n a  

m o cy R o zp o rząd zen ia M in istra P racy i O p iek i  

S p o łeczn e j z d n ia 2 1 . m arca 1 9 2 1 r. (D zien n ik  
U staw  ro k  1 9 2 1 , N r. 3 5 , p o z . 2 1 1 ) w  p rzed m io cie  
p rzep isó w w y b o rczy ch d la K as C h o ry ch  

z u w zg lędn ien iem R o zp o rząd zen ia z d n ia 2 8 . 
g ru d n ia 1 9 2 3 r. (D zien n ik U staw ro k 1 9 2 4 , 

N r. 3 , p o z . 2 1 ) w  p rzed m io cie n iek tó rych zm ian  

i u zu p e łn ień , p o d a je s ię n in ie jszem d o p u ­
b liczn e j w iado m o ści w y n ik w y b o rów  d o R ad y  

K asy C h o ry ch m . T o ru n ia z d n ia 2 0 . i 2 1 . 

lip ca 1 9 2 4 r.

P rzy g ło so w an iu z g ru p y u b ezp ieczon y ch o d ­

d an o o g ó łem g ło sów  1 7 1 2 i 1 p u stą k o p ertę  
i to n a lis tę :

I. 1 1 7 5 , z k tó rych u n iew ażn io n o 3 , 
II. 4 4 6 , z k tó ry ch u n iew ażn io n o 6 , 

III. 9 1 , z k tó ry ch w szy stk ie u n iew ażn io n o .

W o b ec teg o n a lis tę I. p rzy p ad a 1 5 m an ­

d a tó w , za tem  w y b ran i zo sta li:

1 . F ran c iszek D erez iń sk i,
2 . W alen ty M alin o w sk i,

3 . Jan P rzy b y szew sk i,
4 . Jó zef H ejn o w icz ,

5 . Jó zef Ł o p atk a

6 . Jan K u lb acz ,
7 . S tefan M alch ro w icz,

8 . P io tr P io tro w iak ,
' 9 . M arjan M u sia ł,

1 0 . K o nstan ty G o m u lsk i, w
1 1 . P aw eł R zy sk i,

1 2 . Jan L eb ow sk i,
1 3 . B ro nis ław  W ierzch o w sk i,

1 4 . F ran ciszek K ło siń sk i,

1 5 . Jan M ak o w sk i.

N a lis tę II. p rzy p ad a 5 m an d ató w , za tem  

w y b ran i zesta li:
1 . W ik to r R ad ziń sk i,

2 . R y szard T o m aszew sk i,
3 . W ład y sław  K alin o w sk i,

4 . W ład y sław  K am iń sk i;

5 . D o m in ik S zu lc.

T o ru ń , d n ia 2 0 . lip ca 1 9 2 4 r.

G łó w n a K o m isja W y b o rcza  
d la u b ezp ieczo n y ch

A n to n i A n tczak , p rzew o d n iczący .

Z g ru p y p raco d aw có w w p ły n ę ła ty lk o  

jed n a lista k an d y d a tó w , za tem G łó w n a K o ­
m isja W y b o rcza u zn a ła w  m y śl § 1 8 w y żej 
w y m ien io n y ch p rzep isó w  w y b o rczy ch , za w y ­

b ran y ch  :
6 . K azim ierza R o lew skieg o ,

7 . K azim ierza K ren ca,
8 . Ig n aceg o Ja ro ck ieg o , *

9 . Jana P ętlino w sk ieg o ,
5 . M ieczy sław a H o ffm an n a,

6 . L eo na S k alsk ieg o ,
7 . Jak ó b a S u leck ieg o ,
8 . P aw ła Ju rk iew icza ,
9 . P io tra Ż ak a,

1 5 . Jana F ilip a .

T o ruń , d n ia 2 1 . lip ca 1 9 2 4 r.

G łó w n a K  o  m  i s  j a W  y  b  o  r  c  z  a  

d la p raco d aw có w

F ran ciszek  K o n k o lew sk i, p rzew o d n .

W szy stk ich n o w o w y b ran y ch P . P . R ad ­
n y ch u p rasza s ię o p rzy b y c ie n a zeb ran ie  
R ad y K asy , k tó re s ię o d b ęd z ie w  p ią tek d n ia  
2 5 lip ca b r. w ieczo rem  o g o d z . 6 -te j w  lo k a lu  
K asy C h o ry ch m . T o ru n ia u l. Ł azien n a 1 .

P o rząd ek o b rad :

W y b ó r p rzew o d n . R ad y i jeg o zastęp cy .

T o ru ń , d n ia 2 1 lip ca 1 9 2 4 r.

Z arząd K asy C h o ry ch m . T o ru n ia .
A n tczak p rzew o d n iczący .

AlfflVfnf Do W arszaw y  
UnU&fJU i c iężaro w y sa ­
m o ch ó d o d jeżd ża w  so b o tę  
ran o . Z am ó w ien ia p rzy j­
m u je ,L ech ja“ , W arszaw ­
sk a n r. 7 .

BlOLiWfl 
Toruń, Dwór Artusa 
Zał.1885. ZlDteisrehrnemedale 

W sukno 
Mj iwkie i nrauniliiro- 
wania. Pracownia krawiec­

ka cywilnej i wojskowej 
ganlero&y. Pierwszerzedne 

wykonanie pod kierunkiem 

dzie nego przykrawana 

warszawskiego.

Na sprzedaż 
k o m p letn a k u ch n ia B y d ­
g o sk a n r. 1 6 /1 8 I. p iętro  
w ch ó d z u l. D erd ow skieg o  

Zarólatfnmiam
S z . P an ie , że ju ż o trzy m a ­

łam  n a jn o w sze

turnole narokl925
R ó w n ież p rzy jm ę P arn e n a  
n au k ę k raw ieczy zny

B. Trzaskalska, 
S alo n m ó d

T o ru ń , M ałe G arb a ty 1 6 .

P o k o st, 
F arb y ,

L ak ie ry , 
K le j, ’

S ze lak , 
P en d zle  

p o leca n a jtan ie j 

D ro g erja p o d K o ro n ą  
LEON RICHTER  

T o ru ń , C h ełm iń sk a 1 2

Reklama
jest dźwignia handlu 

I pnemyiłd

(lllllff w T °ru n 'u  1 ®  P b k o j' 
W1IIU2 m o rg i o g ro du  b ez  
h y p o tek i w  n a jlep szy m  e ta ­
n ie . C en a 2 5 .0 0 0 z ło ty ch . 
f|li||M p rzy G ru d z iąd zu 5  
wlllu p o k o ji, 1 5 m ó rg  
z iem i C en a 1 2  0 0 0 z ło ty ch  
§ p r» ed a ją  zaraz  Dejewski 
i Jaeger, Grudziądz,

u l. S ien k iew icza n r. 6

Pomieszkania z ło żo ­
n ego  z 1 lu b 2 p o k o i i k u ­
ch nią , n a jch ę tn iej w  o k o licy  
M o k rego # p o szu k u je b ez ­
d z ietn e m ałżeń stw o Z g ło ­
szen i z p o d an iem  w aru n ­
k ó w p o d .P o m ieszk an ie"  
d o ad m in is tracji „E x p ressu  
P o m o rsk ieg o " .

n ię p rzep u szczać k o le ją do 3 po­
ciągów dziennie, to je s t o k o ło  

1500 ton dziennie, czyli około 

50 000 rocznie. D ru g ie ty le 1 1 1 0 - 

żn ab y z b arek p rze ło d o w y w ać  

W roku 1925 p rzed sięb io rca w i­

n ien  w y b u d ow ać  w  m y śl u m o w y  

200 mtr. nadbrzeży i oddać go­
towe do eksploatacji, a w roku 

1926 — 600 mtr. nadbrzeży. R o b o  

ty o b ję te u m o w ą, m ają b y ć o d ­

d an e d o u ży tk u  w  ro k u 1 9 3 0 . —  

S p ła ta za p o rt ro zp o czn ie s ię  

w  ro k u 1 9 2 7 i p o trw a d o ro k u  

1 9 3 4 . Z  u rząd zeń  p o rto w y ch  p rze  

d ew szy stk iem  w ch o d zą w  rach u ­

b ę połączenia kolejowe. N ależy  

p o ło ży ć d ru g i to r n a lin ji S o p o  
ty -G d yn ia . N alćży ro zb u d o w ać  

sieć na terenie portowym i ro z  

b u d o w ać stację Gdynia. C h cąc  

s ię uniezależnić od Gdańska, n a ­
leży  p o m y śleć  o  p o łączen iu  k !o łe-  

jo w em  przez Kartuzy w o b ec te ­

g o , że lin  ja . K o k o szk i— G d y n ia  
n ie n ad a je  s ię d o  p rzep u szczan ia , 

d u ży ch  i liczn y ch transp o rtó w  .—  

Z u rząd zeń p o rto w y ch n a leży  
w y m ien ić zao p a trzen ie p o rtu

d la  G d ań sk a  d ru g ie  2  5 0 0  0 0 0  to n , 

'n ie  w y czerp iem y  b y n a jm n ie j n a ­
szy ch m o żn o ści ek sp o rto w y ch i 

im p o rto w y ch . S to p n io w o w  m ia ­

rę u reg u lo w an ia W isły , czem  

P o lsk a z czasem  za jąć s ię m u si, 

n a G d ań sk p ó jd ą  ład u n k i m aso ­

w e, b o  sk ieru ją  s ię n a d ro g ę w o ­

d n ą . G d y n ia jak o rac jo n a ln iej  

ro zp lan o w an a b ard z ie j n o w o cze­

śn iej u rząd zo n a  i lep iej d o stęp n a  

o d  m o rza , o d c iąg n ie  o d  G d ań sk a  

ład u n k i k o sz to w n ie jsze , w y trzy ­

m u jące d ro ższy frach t, d o n ich  

n a leży  cu k ie r i p ro d u kty  ży w n o ­

śc io w e, ła tw o p su jące s ię . R ó w ­

n ież  i s ta tk i  em ig racy jn e  p rzerzu  

c i s ię z G d ań sk a n a G d y n ię , b o  
d o jazd  d o  G d y n i je st w y g o d n ie j 

szy . C zęść p o łu d n io w a p o rtu  

p rzezn aczo n a  je s t d la  ru ch u  h an ­

d lo w eg o , p rzy czem  i d la ry b a ­

k ó w  zn a jd z ie s ię m ała p rzystań , 
część p ó łn o cn a p o rtu 'm a s łu żyć  

ce lo m  n asze j m ary n ark i w o jen ­
n e j. Ju ż  o b ecn ie  zap o czątk o w an o  

tam b u d o w ę k o szar d la m ary ­
n ark i.

od 25 lipca 
do 5 sierpnia

gdzie ?

u

1 1 1 8

Kto zakupi w czasie tym towaru przy­

najmniej za 5 złotych, otrzyma 

bilet szczęścia.

S. KAŁAMAJSKI
Specjalny 

magazyn wyrobów poń­

czoszniczych, dzianych i włóknistych.

TEATR MIEJSKI.
D ziś w  p ią tek , 2 5 lip ca p rzed ­

o sta tn i w y stęp  p . Jana Kochano­
wicza, arty sty scen w arszaw ­

sk ich  w  g o rąco  'o k lask iw an e j k o -  

m ed ji C ro iseW a: „Jastrząb".
W  so b o tę 2 6 lip ca  p o  raz  o sta ­

tn i w  ty m  sezo n ie p o cen ach o  

4 0  p ro c , zn iżo n y ch  „Jastrząb" . —  
B ęd zie to zarazem  o sta tn i w y ­

s tęp  n aszeg o  sy m p aty czn eg o  g o ­

śc ia p . Jana  K o ch an o w icza w te j 
k o m ed ji.

W  n ied z ie lę Wielkie Jubileu­
szowe Widowisko „Polacy w A- 

meryce". W o d ew il ten , k tó ry  

p rzez ca ły czas s ta le w y p ełn ia ł  
w id o w m ię , g ran y b ęd z ie w n ie ­

d z ie lę p o  raz 5 0 -ty .
I n a to w id o w isk o cen y o 4 0  

p ro c, zn iżo n e .

„ZŁOTY UL.
W  sp raw ie  w y stępu  w  n aszy m  

teatrze d n ia I-g o s ie rp n ia r.b . 
A rty sty czn eg o  T eatru  L w o w sk ie­

g o  „Złoty Ul“, n ad m ien ić  n a leży , 

iż teatr ten je s t czy sto lite ra ­
ck im  i W szy stk ie u tw o ry  p isan e  

są p rzez tak ch lu b n ie zn an y ch  
p isa rzy jak : H en ry k Z w ierz -  

ch o w ski, R au lt i in .
N a p ro g ram  z ło żą s ię: S aty ry  

ak tu a ln o -p o lity czn e w  w y k o na ­

n iu p . Ś liw iń sk ieg o —  p ieśn i i 
p io sen k i p .p . “N o sk o w sk a (so ­
p ran ) i W irsk i— G ąso w sk i (te ­

n o r), tań ce —  p . O lesk a . B ajecz­

k i d la  d o ro sły ch  d z iec i —  T ad e ­

u sz P o l i w ie le n u m eró w ’ a trak ­
cy jn y ch d o ty ch czas w  T o ru n iu  

n iesły szan y ch .

Z ak o ń czy p ro g ram O p ere tk a  
z rep ertu aru b u d ap eszteń sk ieg o  

tea tru „O rfeu m " p . t, „Ziemski 
raj“.

B ile ty  w  cen ie o d  6  z ło ty ch d o  
5 C g ro szy są ju ż d o n ab y c ia  

w  k asie d z ien n e j tea tru .

WYMIANA ZNACZKÓW STEM­
PLOWYCH.

K asa S k arbo w a w  T o ru n iu  o d  
d n ia 1 -g o s ie rp n ia b r. d o 3 0 -g o  

w rześn ia  b r. u sk u teczn iać  b ęd zie  

w y m ian ę w y co fan y ch z o b ieg u  

H iark o w y ch zn aczk ó w s tem plo ­
w y ch i b lan k ietó w 1 w ek slo w y ch .

C elem w y m ian y w sp o m n ia ­
n y ch zn aczk ó w  n a leży  o so b iśc ie  

zg łaszać s ię  w 7 k asie z p isem n em  

p o d aniem  zaw ierającem  w y szcze  

g ó ln ien ie  ilo śc i, ro d za ju  i w arto ­
śc i p rzed ło żo n y ch d o w y m ian y  
n y zn ak ó w 7 .

M li 13 h.
p rzy jm u ją lis to n o ­
sze p rzed p ła tę n a

B Mil

Co grulo w Teatrze?
Dziś.

„Jastrząb".

Jutro.
„Jastrząb".

Co wgświetlojo w kinach?
Nowości: Przygody pięknej 

Eweliny.

Składajcie ofiary na cele Pomorskiej Ligi Obrony Powietrznej Państwa.
Ceny prenumeraty: Miejscowe 2,50 zł. z odnoszeniem lub zamiejscowo 2,75 zł., granicą 4,00 zł. Ceny ogłoszeń: W tekście specjalne 15 gr. milimetr, zwyczajne 10 gr. milimetr. Drobne ogłoszenia 6 gr. za wyraz. Zaterml- 
nowy diuk ogłoszeń administracja nie odpowiada. Ogłoszenia zagraniczne i tabelaryczne o 50% drożej. Od cen powyższych opustów nie udziela się. Administracja otwarta od 9-ej do 1-ej I ód 3-ej do 6-ej. Redakcja od 4.30 do I-ej. 
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